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Jakkolwiek w ciągu upłynionego tygo­
dnia nie stał się żaden ezyn wielki, który­
by odrazu i widocznie wpłylflfł na zmianę 
w położeniu politycznego świata, jaki to 
czyn zresztą rzadko się zdarza.; jednak w 
ciągu tego czasu zaszło kilka zdarzeń, któ­
re z n a c z n y  w p ł y w  w y w r z e ć  m o g ą  na  
k i e r u n e k  s p r a w  e u r o p e j s k i c h .

Na pierwszem miejscu co do ważności 
postawić musimy ostatni co do czasu wypa­
dek zeszłego tygodnia, to jest w k r o c z e n i e  
w ojsk austryacko - pruskich do Jutlandyi. 
Chociaż bowiem wypadek ten nie wiele zmie­
nił pod względem wojskowym położenie 
rzeczy na teatrze wojennym w Danii, je ­
dnak pod względem politycznym przemienił 
charakter tój wojny, jak to już wczoraj 
wspomnieliśmy. W alka w Danii, będąca do­
tychczas najprzód w Holsztynie egzckueyą  
postanowienia Związku niemieckiego w kra­
ju związkowym, następnie w Szleswiku ma­
jąca za godło wykonanie traktatu londyń­
skiego i wzięcie w tym celu rękojmi —  sta­
ła się  teraz otwartą wojną Austryi i Prus 
przeciwko Danii, wojną, którą inne mocar­
stwa uważać mogą jako zagrażającą cało­
ści i bytowi tego państwa, oraz równowa­
dze europejskiej

Dla tego krok ten wojsk sprzymierzo-

Francya, mówimy, odepchnięta z propozy- 
cyą kongresu, zajęła wyczekujące stanowi­
sko,  na lctórćm przygotowuje się do owej 
przepowiedzianój przez siebie wojny, i cze­
ka stosownej do wystąpienia chwili. Anglia 
doświadcza sama tej fatalności prowadzącej 
do wojny, bo gdy wszystko poświęcała, by 
utrzymać pokój, postępowanie jej może wła­
śnie przyczyniło się do rozwinięcia walki 
w Danii, którój energicznym krokiem np. 
groźbą blokady portów' niemieckich, może 
byłaby przeszkodziła. W Niemczech spór 
między dwoma mocarstwami wielkiemi a 
innćnii państwami, sprzeczność między dą­
żeniem narodu niemieckiego a postępowa­
niem rządów, w ikle coraz bardziej sprawy. 
Szweeya uzbrojona i pełna otuchy czeka na 
sposobną porę urzeczywistnienia swej myśli, 
aby utworzyć Skandynawskie państwo, o- 
swobodzić Finlandyą, zabezpieczyć się raz 
na zawsze przeciw zaborczym planom mo­
skiewskim. Takiej samój chwili wyglądają 
na drugim końcu Europy w Carogrodzie. 
W środku, Polska cierpiąca niesłychany u- 
cisk od Moskwy, poznawszy swe siły w trzy­
nasto miesięcznej walce, w której zdziwiała 
Europę swćm poświęceniem, gdy ją Rosya 
swćm barbarzyństwem oburzała,—  walczy i 
cierpi dalćj, a przewidzieć można, że walka 
ta z wiosną wzrośnie. Ze sprawa ta jest 
europejską, że porusza najważniejsze zasa­
dy i interesa, że od czynnego wdania się 
w ich rozstrzygnięcie wstrzymały się tylko 
inne mocarstwra z obawy rozpoczynania woj­

nę
Stosunki więc są tak wszędzie naprężo 

że za lada uderzeniem zerwać się mo­
rą. Czara jest tak pełna, że lada kropla 
wzepełnić ją  może, i wyleje się wojną. Czy 
ową kroplą będzie wkroczenie wojsk pru- 
sko-austryackich do Jutlandyi?—  trudno tu 
zaręczać; ale w każdym razie wyrzec mo­
żna, że w lakiem położeniu połitycznem ma 
a iskra powszechny pożar wzniecić może.

KOKESPOMIENCYA .,W IE K I  *.

nych jeżeli nie zostanie cofnięty, wywołać 
może czynne w-mieszanie się innych mo- | ny ,  która raz rozpoczęta wstrzymywać jej 
carstw do walki i ważne następstwa. Dla-j nie będzie— nie potrzebujemy tu powtarzać, 
tego to takie zdumienie wywoła! między in- 
nemi w Wiedniu.

Następstwa te wydadzą się jeszcze wię- 
cćj p r a w d o p o d o b n e m i ,  jeżeli przypo­
mnimy sobie inne fakta, o których w cią­
gu przeszłego tygodnia doszła nas wiado­
mość. Rząd duński notą za pośrednictwem  
swych ajentów dyplomatycznych wręczoną, 
zażądał od Francyi, A nglii, Szwecyi, Włoch 
i Rosyi pomocy przeciw Prusom i Austryi, 
opierając się w swćm żądaniu na traktacie 
1720 r. N ie znane są nam wprawdzie od­
powiedzi tych państw, prócz Włoch, które 
przyrzekły pomoc, jak tylko Anglia wystą­
pi; Szweeya zaś za warunek swego czym  
nego wystąpienia za Danią, miała właśnie 
położyć wkroczenie wojsk prusko- austryac 
kich do Jutlandyi.

Następstwa tego wkroczenia do Jutlandyi 
wojsk sprzymierzonych wydadzą nam się 
nietylko prawdopodobne, obok takiego roz­
gałęzienia i zawikłania sprawy duńskiej 
lecz nawet b a r d z o  g r o ź n e  i wieli;ięj do­
n iosłości, jeżeli rozważymy ogólne położę 
nie rzeczy w Europie. Stosunki między W ło 
chami a Austryą są tak naprężone, iż gro 
żą co chwila zerwaniem , a przypomnieć 
tu winniśmy słowa króla włoskiego w prze 
szłym  tygodniu wyrzeczone. Francya— ode­
pchnięta z propozycyą kongresu, którą wy 
powiedziała przez usta naczelnika swego  
rządu, przedstawiającego, że traktaty z 1815  
r. istnieć przestały, że należy stosunki mię 
dzy-narodowe oprzeć na nowych podstawach 
bo dawne zburzone, a jeżeli tego rządy nie 
uczynią, doprowadzą fatalnie do wojny, —

austryacki nic nie wiedział o tym zamachu Prus, 
przekraczającym  doniosłość pierwotnych układów. 
T ak  sprawa niem iecko-duńska weszła w podwój­
ną kryzys, raz co do wzajemnych stosunków 
m iędzy A ustryą i Prusam i, pówtóre co do ogól­
nego położenia dyplomatycznego. M ieszkańcy, 
giełda, kupcy, armia, czują że wojna się zbliża. 
Z w yjątkiem  armii, uczuci t*t to działa przygniatają­
co na umysły. „Mieliśmy, powiada sobie mieszczań­
stwo, wyprawą szleswicką uniknąć wojny euro­
pejskiej,1 tak  nas przynajmniej lir. Rechberg za- 
pewiał, a teraz wkroczenie do Jutlandyi daje 
powód Zachodowi do reklam acyi i gróźb jak  to 
z artyknłu  zamieszczonego w La France i z roz­
praw parlam entu angielskiego widzieć można. 
W ywołano wojnę zamiast je j uniknąć; udało się 
panu Bismarkowi wciągnąć lir. Rechberga w swo­
ją  politykę i Austryę, k tóra potrzebowała pokoju 
ja k  się potrzebuje cbleba do codziennego życia, 
pchnąć na drogę pełną niebezpiecznych zaw ikłań.u 
Rozumowania tego nie można nazwać całkowicie 
nieszłusznem.

Jest teraz pytanie, w jak im  duchu toczą się 
obecne układy między Berlinem i W iedniem i jak  
ostatecznie ukształtują się stosunki między oby­
dwoma tem i państwami.

Jeżeli utrzym a się wzajemne porozumienie się na 
zasadzie dalszego zajęcia i zatrzym ania Jutlandyi, 
to nie ulega wątpliwości, iż państwom zachodnim 
posłuży to za powód do czynnego wmieszania 
się w tę sp raw ę , a paryzki telegram  do Sontags- 
Zeitung  będzie miał podobno słuszność, że między 
Anglią i F rancyą z a w a r ta  z o s ta ła  k o n w e n e y a

13 i 14 b. m. pisali o zamiarze W rangla w kro­
czenia do Jutlandyi. W praw dzie pruski rząd  nie 
redaguje korespondencyi do gazet, lecz zkądże 
La France mogła już  19go napisać piorunujący a r­
tykuł przeciwko zajęciu Ju tlandyi, a 19go zajęcie 
nastąpiło. W ięc już  18go w Paryżu musiano znać 
plany feldm arszałka W rangla a trudno przypu­
ścić, aby gabinet tu illery jski lepiej był o nich za­
wiadomiony niżeli ministeryum Bismarka. W  B er­
linie trudno będzie dowieść, iż się było zdziwio­
nym, chociaż zdziwienie hr. Rechberga mogło być 
prawdziwe. Okoliczność ta  zdaje mi się ważną 
i zapewne zachodnie państwa nie zechcą się za- 
dowolnić oświadczeniem, że tylko chwilowe stra­
tegiczne względy wpłynęły na w kroczenie, k ie­
dy obmyślany z góry plan staje się widocznym.

Położenie Europy stało się bardzo groźnem ; nie 
mogę także pominąć pogłosek jak ie  wczoraj tutaj 
krążyły  o pierwszych poruszaniach wojsk fran- 
cuzkicli ku  granicom Renu.

W śród takich okoliczności Oesterreichisclie Ztg. 
dziennik subweneyonowany przez rząd ja k  o tern 
członkowie rady państwa dobrze w iedzą, m a j e ­
szcze czas i ochotę do ogłoszenia ogromnego a r 
tykułu  „o stanie Galicy i. “ Mówi ona dosyć wy­
raźnie, iż Galicya znajduje się w przededniu po­
wstania przeciwko Austryi. Dziwić się potrzeba, 
że usłużne dzienniki takie pogłoski rozpuszczają. 
J a k i cel może mieć podobny a rty k u ł, odgadnąć 
trudno. Powagi rządu za granicą to nie podniesie, 
jeżeli się pow iada, iż jednej prowincyi zagraża 
pow stanie, przeciwnie podkopuje się tem ufność 
w żywotność państwa. Czyż artykuł taki ma za-

K r o n i k a  t y g o d n i  o w  a.

Wiedeń 21 lutego.
(m . S .) W iadomość o wkroczeniu wojsk sprzy­

mierzonych do Jutlandyi, wywołała we wszystkich 
colach prawdziwe przerażenie. Dzienniki odbiera 

jące  informacye w biórze m inisterstwa prasy otrzy­
mały mot d ’ordre: że dla rządu wiadomość ta  była 
niespodzianką i żc takie same uczucie panuje w Ber 
linie. Hr. R echberg dał w czorajszego dnia, taki 
same zapewnienie posłom francuskiem u i angiel 
skietnu z tym dodatkiem, że tylko strategiczne 
względy, k tóre na k ró tk i czas trw ać będą, t. j 
aż do wzięcia okopów dyppelskich, mogły nakło 
nić główno kom enderującego do posunieęia się 
pod rnury Frydervcii. Nie zdaje się jednakow oż 
żeby reprezentanci zachodnich m ocarstw  tern 
oświadczeniem byli zadowoleni, bowiem już dzi 
siaj po zasiągnięciu informcyj od swoich rządów, 
udać się mieli do hr. Recherga, żądając w je  
dnobrziniącej formie stanowczego oświadczenia 
co do wkroczenia wojsk austryacko-pruskich do 
Jutlandyi.

Równocześnie między W iedniem  i Berlinem te 
legraf był bardzo czynny i zdaje się, że rząd

narodów, chroniła dotąd, i da Bóg, chronić będzie 
także i nadal stowarzyszenie to od rozbicia, j a ­
kiemu ulegały wszystkie niemal stowarzyszenia 
tutejsze.

Towarzystwo to odbywa corocznie walne ze ­
branie, na którćm przyjm uje sprawozdanie dyrek- 
cyi z czynności upłynionego roku, i obiera jednę 
trzecią członków D yrekcyi, w miejsce losem w y­
stępujących. Tegoroczne walne zebranie odbyło 
się tu przedwczoraj na sali bazarowej. Ze wzglę­
du na okoliczności obecne, zgrom adzenie było 
dość licznćm , ponieważ składało się z około stu 
członków. Posiedzenie zagaił imieniem D yrekcyi 
p. Cegielski, stosowną przemową. Z odczytanego 
następnie spraw ozdania, które załączam , i które 
może w odcinku dziennika waszego zamieścić ze­
chcecie, pokazuje się, że przychód Towarzystwa 
pochodzący z składek zwyczajnych i nadzw yczaj­
nych, wynosił w roku upłynionym 9,171 talarów, 
a rozchód 9,044 tal. Liczba młodzieży kształcą­
cej się po rozmaitych zakładach naukowych, wy­
nosiła przy końcu 1862 r. 198. W  ciągu roku 
upłynionego przybyło 71, ubyło 135, pozostało się 
więc obecnie 134. Liczba stypendystów, którzy 
całkowitym lub częściowym kosztem  Tow arzystw a 
nauki ukończyli, albo przeszli na inny fundusz, 
wynosiła w roku zeszłym 38. Z tych złożyło po­
pis dojrzałości 3, złożył popis na budowniczego 1, 
skończyło praktyczną naukę m echaniki 2, p rze­
szło na alum nat młodzieży sposobiącćj się do sta 
nu duchownego 6 ;  przeszedł z funduszu T ow a­
rzystwa na fundusz Lubrańskich 1, i złożyło po­
pis na nauczycieli elem entarnych 25.

Z kolei odczytano sprawozdanie z zarządu fun-- t , . . . .m ia r przysposobić umysły na zaprowadzenie stanu 0      „r ---------------- -£--------
której oznaczona je s t ewentua nośc a niesienia j Wyj^tk oweg 0 w Gralicyi? Takow y istnieje już  I duszów T ow arzystw a; poczem D yrekcya w kilku 

zbrojnej pomocy zagrożonej Danii. ^ t  je  na o { ^ ^U ku miesięcy. Czyż ma on objaśnić, dlaipyzedstaw ionych przez siebie wnioskach, przy 
woż jeszcze inne wyjście z tego pizesi enia i za I cz(,g0 sej lu krajow y zwołany nie został?  n a lp 0mniała komitetom powiatowym, przewidziany 
pewnie zechce lir. Rechberg z mego oizystac. I n je p 0t,-zeba takiego krzyczącego kolorytu, a instrukcyą sposób postępowania, ja k i przy przed- 
Dobre stosunki z Prusam i i#c y na tein nu m ler I o ś w ia d c z e n i e  urzędowe wiedeńskiej gazety aż z a l stawieniu młodzieży do wsparcia przestrzeganym  
piały, ale B ism ark musia y nam zac  °PUh/A/j( nu na(j to Wy Starcza. A że artyku ł taki przecież cel I być powinien. W  końcu przystąpiono do obioru 
Ju tlandy i, aby odjąć zachodowi wsze i powo ,u ie<: 111Usi, niewtajemniczoni uważać go hę-1 pięciu członków w miejsce występujących z Dy
do interweneyi. H r. Rech eig  mia istotnie za/.ą jak o  zwiastuna ściślejszego przym ierza między Irekcy i pp. hr. Cieszkowskiego, Radlińskiego, Ł ą
dać w ydania takiego lozkazu , c louaż z 11 j A ustryą i liosyą. Ma to zapewnie dowieść, iż A u -1 czyńskiego, D ra M ateckiego i Mottego, i obrano 
strony tw ierdzą, iż honoi im p o z w ą  a  c o i a c  *1(? l t j Rosva w kwestyach polskich mają współ-1 ich większością głosów na nowo do składu Dy 
przed obcym naciskiem. A ustryacki gabinet wy-1 .

# i i i  i • • * i I 110 llltCl 082i»
nalaźł nawet już  środek zabezpieczający najzupeł
niej honor narodowy. Państwom zachodnim oświad- j P o z n a ń  20 łutego.
czy się , iż zajęcie nastąpiło mimowolnie w sku- W  położeniu naprężonem , w jakićm  znajduje s ię J ją  bezustannie. Z więzienia stanu w Berli-
tek  utarczki. Ścigając nieprzyjaciela przekroczono naród nasz p,.zeSzło od roku, stowarzyszenia im- L ; e uwalniają  niektórych za kaucyą, udzielając im 
granicę, postrzegłszy jednakow oż błąd natye -I ze tutej sze> zaloż0ne w celach dobra ogólnego, kilkotygodniowy urlop, a m iejsca ich w ypełniają

rekcyi.
W  położeniu naszćm zewnętrznćm żadnćj nie 

I mieliśmy odmiany. Rewizye i aresztowania trwa-

raiast dano wojsku rozkaz do cofnięcia się. T ak i d o z n a ty  j e ż e l i  niew yraźnego  szwanku, to p rz y n a j-L wjez0 areBztowanemi. W  tych dniach przewożo- 
je s t drugi sposób wycofania się z przykrego P°- mniej pewnego zwolnienia w czynnościach swych, L Q tu do Berlina, znów czterech aresztowanych 
łożenia, chodzi tylko o to czy się P rusy  na ten h  czasowego zachwiania. Jestto  naturalnym  skul-1 obywateli z prowincyi, i ks. Szam arzewskiego z 
k rok  zgodzą, czy postępek feldm arszałka W rang a I kiem okoliczności. Umysły w szystkich zwrócone I y rody, który uwolniony przed parą tygodniam i z 
naganią, czemby obraziły całą partyę w ojskow ą, ! przew aż„ie J 0 celów bezpośrednich, najbliższąI więzienia, powtórnie został aresztowanym , 
k tóra  gwałtem pragnie europejskiej w'ojny. I przyszłość k ra ju  obchodzących; a ludzie najgor-1 \ V c z o r a j  krążyła tu pogłoska, ja k  się zdaje

T rzeci sposób rozwiązania przesilenia jest z a ra -1 Uwsi i najezynniejsi, k tórzy stanowili walną pod I praw,lziwa, że przyaresztow auy przed kilku ty go- 
zem rozwiązaniem przym ierza ąustryacko-pruskie- stawę stowarzyszeń naszych, w niepomiernej f,z ę - l j n ;am j w W rocław iu i osadzony w więzieniu ber- 
go. Austryą, której wojna daleko większem grozi D ci zapełniają więzienia, lub są zmuszeni do ukry- Mińskiem p .K ró likow sk i, zdołał ujść z więzienia, 
niebezpieczeństwem niżeli Prusom , może oświad- wanja sJę p0za granicam i księstwa. ; znajduje się już  obecnie za granicami państwa
czyć, iż umówiony program  został przekroczony, Jedno tylko z stowarzyszeń naszych przetrwa- p ruskiego. 
dlatego od dalszej akcyi się odsuwa. M ieszkańcy 1 wszy szczęśliwie burze r. 1846 i 1848, istnieje do-1
chętnieby się na tak ie  następstwa zgodzili, lecz tąd bez uszczerbku. Jestto  Towarzystwo N a u ko -1 Wilno 16 lutego,
ja k  dotąd, w sferach rządowych inne widoki prze- w£j Pomocy dla młodzieży W. Ks. Poznumlciego. I Dla zagranicy prawią Moskale bezustannie o stłu- 
wużają. Założone w r. 1841 liczy już 23 rok życia. Ce- mieniu powstania i wszelkiego ruchu na Litwie, a

W racam  się raz jeszcze do danego moi d 'or- l l em jego, ja k  niedawmo na czele ustaw jego wy dla nas w ym yślają codzień nowe środki ucisku.
dre iż w W iedniu wkroczenie do Jutlandyi nie-1 powiedziano, je s t:  wydobywać z łona ludu  zda- Fałsz ustawicznie zaprzeczać sobie się musi, to tćż
przyjem nie zadziwiło wszystkich. Nie chcę prze-1 tną młodzież, a wykrywszy j e j  tuUnta, obrócić ją  1 i w tych coraz nowych Środkach ucisku jest krzy-
sądzać o ile dyplom acya uwierzy tem u zdziwieniu I na pożytek kra ju , dając pomoc i  stosowny kierunek I cząca kontradykeya. Jeżeli powstanie i ruch naro- 
A ustry i, trudno jednakow oż żeby zapewnieniom \ je j  wykształceniu. Myśl zasadnicza, uznana przez dowy stłumiony został zupełnie? jeśli adresy do 
Prus wiarę dać można. Każdy uważny czytelnik wszystkich ludzi dobrój woli, że oświata stanowi cara podawane, są autentyczne i szczere? jeśli lud 
gazet wie, że korespondenci z F lensburga jeszcze I najprawdziwszą i najtrw alszą podstawę szczęścia 1 rzeczywiście tak je s t przejęty niechęcią dla ruchu

W  tym  korpusie obserwacyjnym  i gotowym zaw 
sze do ataku, ilekroć narodowemu interesowi grozi 
jak ieś niebezpieczeństw o, w tym korpusie, którym 
je s t każdy dziennik poczciwy polski, szpalty feuille- 
tonu stanowią raz lekką kaw aleryą, to znowu bateryą  
przenośną rakietników  a feuiłletonista naprzemian 
kapelm ajstrem  je s t lub bajarzem  przy obozowem 
ognisku, gdy zaś potrzeba kapelanem  nawet lub 
mówcą pogrzebowym. Gdy koledzy je g o , wśród 
tajemniczego tik  - taku  telegramów i szelestu płacht 
olbrzymich, zewsząd napływających dzienników, 
kom enderują kolejno, to regularnem i kolumnami 
piechoty nazwanej przeglądem  politycznym, w nie­
pew ną przyszłość w ysełają pikiety depesz telegra­
ficznych a na wyżynie pierwszej kolumny usta­
wiają działa pozycyjne wstępnych artykułów , jirze- 
słonione asekuracyjnem i hufcami korespondentów, 
on przesuwa się bokiem, staje tuż obok dział po- 
zyeyjnycli, wymija asekuracyą a czasem gotów 
nawet towarzyszyć samej kolum nie idącej na ba­
gnety. Je s t to niby partyzant towarzyszący regu­
larnej armii, bałam ut na pozór, ale w rzeczy sa­
mej pożyteczny, bo dotrze często tam  gdzie regu- 
arna arm ia nie dotrze.

Dzisiaj naprzykład , wynalazł sobie nowe pole 
działania. Zawraca, przebiega pobojowisko upły­
nionego tygodnia. Sm utek, nadzieja, domysły mio­
tają nim na przem ian a skrom ny w swoich pre- 
tensyach, ogranicza się na przeglądzie jednego 
tylko planiglobu—  o Am eryce i A ustralii wspo­
minać nie będzie. Ja k  ów aeronąuta francuzki, 
który  zarezykow ał się na podróż napow ietrzną, 
b y  w dzień bitwy pod Sólferino zobaczyć świe­

cące bagnetam i mrowisko białych i szafirowych 
mundurów, bijących się wzajemnie dlatego, że na 
małym kaw ałku jedw abnym  po jednej stronie za 
pisanem było prawo narodowości a na drugim  p ra ­
wo traktatów , tak  i ja  w papierowym balonie fe- 
illetonu zabieram  się w podróż, z tą  tylko róż 
n icą , że nie wyjeżdżam z W łoch, ale z Polski
i z prostopadłćj na grunt polski lin ii, obserwuję 
wielkie pobojowisko zasłane trupami, czy to prze- 
szytemi bagnetem, czy piórem umaezanem w dy- 
plomatycznein inkauście.

Pozw ólcie, że nie będę pisał o tem , co się na 
białym  śniegu całunie u  stóp moich rysuje. Z a­
cząłem z humorem, bo jakżeż  pisać inaczej o ko- 
medyi europejskiej. T u  widzę tysiące świeżych 
wzgórz, to nowe szlaki cywilizowanych Tatarów  
Mogiły szlaków tatarskich  były puste, w tych mo­

giłach najukochańsi nasi, w tych mogiłach tysiące 
serc tych, co jeszcze żyją.... Obok tych mogił nie 
dawno jarzy ły  się światłem sale balowe i wznosi
0 rusztowanie Walecznego „bohatera11 Mazowsza, 

na tych mogiłach żelazna ręk a , ręka  zbrojna wo 
dziła ręk ą  bezbronną po papierze w iemopoddań- 
czego adresu. A tysiące głosów europejskich, b rzę­
czących brzękiem  rubli, głosiło światu pacyfikacyą 
Polski. I  mąż o nazwisku ludow ćm , w wieńcu 
sukm an białych i czerwonych czapek protesto­
wał po swojemu....

I  zapiszę tylko, że w drodze ku  wyżynie mini 
stra  oświecenia spotkałem  syna męża, który  w krw a 
wy cli starciach ratow ał porządek społeczny.

Słyszę huk arm at i tentent koni po lodzie. 
Gdzieś na północy biją się Niemcy z Duńczykam i.
1 zdaje mi s ię , że do mnie przyszedł pan Pasek 
nieboszczyk z prośbą o ostatnie num era gazety. 
Czyta o Koldyndze, H adersleven, Ju tlandyi i Fio- 
n ii, i przypom ina sobie Dulcyneę swoją duńską 
Eugenią de Croes D yw arne, którra do niego list
łaciński w sprawach miłości pisała.— Z nieboszczy­
kiem  Czarnieckim, mówi, hulaliśmy tam w Danii 
blisko rok cały , je n o , że cesarz Jegom ość i hoł 
downik nasz były, kurfirszt b randebursk i, na po­
moc podówczas szli Duńczykom . J a k  się to cza­

sy zmieniają, dalibóg. A tę wyspę Fionią, toć nie 
boszczyk Połubiński zdobył przepływ ając Belt na 
koniu, nie mówiąc już  o wyspie Alsen, k tórą  nasz 
Czarniecki wziął na Szwedach, śpiewający.—  A czy 
wiesz, panie bracie, że się tam bije nie mała licz­
ba Polaków w służbie Cesarza austryackiego a my 
wszyscy jesteśm y za Niemcami w tej sprawie 
A to dla czego, pyta pan P asek , nigdyśm y do 
Niemców nie mieli afektu. —  B a ! odpowiadam, 
Niemcy m ają słuszność, idzie im o to, aby co nie­
m ieckie, należało do N iem iec.— To co innego, 
rzecze p. P asek , i my byliśmy zawsze za temi 
pryncypiam i. —  Stoimy za tem, chociaż z nami tak 
świat nie postępuje.—  To wszystko jed n o , stój­
cie, Polakowi godzi się stać przy słuszności. Ale 
djabelny hałas słychać tam od południa.

Jakoż tam , gdzie italskie niebo odbija przecu­
dnie marmurowe Rzymian kolumny, dudniała zie­
mia od arm at i tententu koni a wąsaty W iktor 
Em anuel przebiegał konno kolumny' arm ii. A mąż 
w czerwonej bluzie, uwijał się koło niego.— Cóż 
to za konfident, zapytał p. Pasek, tak  śmiało clio 
dzi około królewskiej osoby? Postać nieszpetna, 
niby Rzymianin ja k i, ależ prezeneya ani na het­
mana , ani na dygnitarza. — Zmieni ły się czasy, 
panie bracie, odpowiedziałem, ale pojmiesz W asz

mość, gdy ci przypomnę, że nie hetmani za wa- 
ścinych czasów rej wodzili, ale ten co nie z soli, 
ale z roli.... Otóż i racya, odpowiedział pan Pasek.

Chrapanie olbrzym a przerwało nam, — Ależ 
chrapi, przerw ał pan Pasek. Nigdyśm y tak nie 
chrapali po najgorętszej walce z kacapam i. P rze­
słonił oczy ręką  i u jrza ł na aksam itnym  fotelu 
rozciągniętego lorda Palm erstona.— Stary, ale ja ­
ry  jeszcze , zresztą i u nas panowie senatorowie 
chrapali tak  samo na ławach sejmowych. „Armia 
dla Szlezwiku i H olsztynu, nie wkroczy' do J u t­
landyi, “ mówi przez sen lord dostojny. W  tej 
chwili drut telegraficzny szybkością pioruna wla­
tuje do sali i zygzakiem grom u uderza w głowę 
śpiącego lorda.—  Armia w kroczyła, odzywają się 
głosy: h e a r ! h e a r! a olbrzym przebudzony zabiera 
się do nowej oracyi o potrzebie neutralności Al- 
bionu.

— Ho ! ho ! odezwał się pan Pasek, tym Angiel- 
czykom pan Bóg rozum odejmuje. K ubek w k u ­
bek, ja k  u nas. N ikt we wojnę wierzyć nie chciał, 
aż nam  siadła na k a r k u , aleśmy tćż za to bili 
wtenczas, ja k  bili!....

— Posłuchaj W aszm ość, mówiłem dalćj, teraz 
w izbie francuzkićj mówią o nas. W aszmość zro­
zumiesz, bo jużcić w pam iętnikach swoich gadałeś
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narodowego, a tak pełen przywiązania do rządu zwrócić uwagę waszą na ducha anarchii, jaki od 
moskiewskiego, jak to utrzymują dzienniki mos- niejakiego czasu przeważa we wszystkich rozpo- 
kiew skie?— jeśli to wszystko jest prawdą, to do- rządzeniach moskiewskich. Wszelkie pojęcie ładu 
konanćm zostało środkami dotychczas istniejącymi; li  podziału władz, znikło u nich. I t a k  np. w ustę- 
skoro zaś środki te wystarczały przez cały ciąg pie drugim wstępu do instrukcyi, którą rozbiera 
trwania powstania, dla czegóż potrzeba nowych my, czytamy: „Im (żandarmom) porucza się wla 
wówczas do pióro gdy powstanie, jak  to utrzymują I ściwie zarząd polityczno-administracyjny; ale na 
Moskale, już stłumione?! czelniey i prości żandarmi, w żadnym razie nie

Dzisiaj ogłosili Moskale jeden z nowych swoich powinni się ograniczać na prostej iuspekeyi owych 
wymysłów w tym rodzaju: jestto. regulamin po- wydziałów, ale w calem znaczeniu tych wyrazów 
iciatowych iandarmskich komend. Początek tego winni być wykonawcami. Oprócz nielogiczności re 
ogłoszenia brzmi jak  następuje: „Z powodu nie- dakcyi tego ustępu, zauważcie, że poleca on żan-
porządków jakie zostały w północno-zachodnich darmom i to z wielkim naciskiem n a d z o r c z ą  
guberniach, dla wzmocnienia miejscowych poli-1 wy ko n a w c z  ą w ł a d z ę  p o l i t y e z n o - a d m i n i  
cyjnych zarządów, i lepszego nadzorowania we s t r a c y j n ą ,  władzę, która z natury rzeczy należy 
względzie politycznym, w dniu 27 grudnia 1863 r. do nie zniesionych podziśdzień urzędów pohtyczno- 
nastąpiło najwyższe rozporządzenie dotyczące u-1 administracyjnych, cywilnych, która w równej sile 
rządzenia powiatowych źandarmskich komend w powierzoną została od roku naczelnikom i komen 
sześciu północno-zachodnich guberniach.“ Więc to dom powiatowym wojskowym. Od dziś więc bę- 
nie z powodu istniejących nieporządków, ale z po- dziemy mieli trzech panów w każdym powiecie, 
wodu tych co stłumione zostały i już minęły, po- w każdćm miasteczku, w każdej wiosce organ cy 
trzebuje rząd wzmocnić zarządy policyjne i lepiej wilnej władzy, żołnierza i żandarma, a każdy 
nadzorować we względzie politycznym? snać spo- z nich obdarzony władzą absolutną i prawie dy- 
dziewa się na przyszłość ruchów silniejszych nad skrecyonalną. Winnego i podejrzanego wodzą już 
te, które utłumił? A więc wątpliwą jest owa wier- a tembardziej od dziś wodzić będą od Anaasza do 
nopoddańczość wyrażana w ogłaszanych adresach, Kaifasza, każdy będzie dokuczał na swoją rękę 
sławiona w urzędowych dziennikach; silną być i po moskiewsku inkwirował. 
musi owa „szajka burzycieli," na którą rząd całą Ruch oddziałów wojennych przycichł przez zi- 
winę ruchu składa, różny jć j liczebny stosunek do mę, dla tern energiczniejszego wystąpienia na wio- 
ogółu mieszkańców od tego który rząd chce wmó-1 snę; organizacya narodowa coraz silniej się grun 
wić. Wiem że takich rzeczy nie potrzeba wykła- tuje, bo im sroższy jest ucisk moskiewski, tern szer 
dać czytelnikom polskim, którzy są w stanie prze-1 sze podstawy znajdują narodowe dążenia. Zacisza 
czuć, pojąć istniejący stan rzeczy na Litwie, ale wiejskie, puszcze litewskie zaludnia wyobraźnia wie- 
winno się prawdzie, winno może i zagranicy łapać śniaczego ludu fantastycznemi widziadłami prze- 
Moskali na każdym fałszu, na każdej kontradykcyi, powiadającemi straszne rzeczy. Powstają z pomię 
bo oni mają niepojętą bezczelność w kłamaniu i dzy ludu wieszczowie przepowiadający klęski dla 
łatwo obcych a więc mnićj bacznych w błąd, cho- moskali na wiosnę. Poiicya moskiewska szczegół 
ciażby chwilowy, wprowadzić moga. nie takich wieszczów śledzić i więzić każe. Lud

Do tćj pory zawsze istniały żandarm skie ko-1 prosty upatruje straszne znaki na niebie, wróżące 
mondy po powiatach, obowiązki ich jednakże o - straszne klęski i wojny i przeczuwa karę Bożą nr 
graniczały się tylko do tajnej policyi, dziś wymo- tych, co się pastwią okrutnie, mordują bezbron- 
cnione zostały, t ak,  że w miejscu jednego i kilku nych i tyle tysięcy ludzi gwałtem zmuszają do 
ordynansowych żołnierzy w każdjun powiecie, jak  porzucania wiary ojców dla schyzmy. Dziwne psy- 
dotąd bywało; będzie każdemu powiatowemu na- ekologiczne fenomena wywołuje ucisk moskiewski, 
czelnikowi żandarmów dodano po 1 wachmistrzu, starcy z prostego ludu, jakby wielkim bólem na­
po 5 podoficerów i po 25 żołnierzy; a eo do wła-1tchnieui, mimo ucisku podwójnej policyi napawa 
dzy jaka im udzieloną została, niech czytelnicy ją  Ind apokaliptycznemi pieśniami i sądząc z u- 
osądzą z następujących ustępów instrukcyi o kto- sposobieniu ludu katolickich okolic, można się na 
rej mowa. Oprócz wszystkich zwykłych policyj- wiosnę spodziewać pospolitego ruszenia ludu za 
nych obowiązków, które obowiązani są wypełniać, wiarę, 
obok istniejących policyi cywilnćj i wojskowej,
(tak, że będżiem od dziś już pod opieką trzech
policyj) mają oni jeszcze obowiązki i władzę ja k i " W i e t ł o r i  21 lutego. Dwie sprawy zajmu 
następuje: ją  dzienniki wiedeńskie dzisiejsze: zagrożenie ma

angielskiemu, i że objaśnienia te zawierać będą 
zapewnienie, że wiadomość o przekroczeniu granic 
jutlandzkich sprawiła gabinetom wiedeńskiemu i 
berlińskiemu niespodziankę.

Oest. Zeitung winszuje rządowi energicznej po 
lityki i stanowczych kroków w obronie zagrożo 
nćj marynarki austryackiej. Natomiast potępia 
dziennik ten krótko widzącą politykę Rady Pań­
stwa uszczuplającą budżet marynarki, którój ko­
nieczność i pożytki w obecnej chwili się pokażą. 
Co do przekroczenia granic Jutlandyi, twierdzi 
Oest. Zeitung, że rząd austryacki takowemu się 
mocno sprzeciwiał, nie chcąc wydawać wojny Danii.

— JCWysokość Feldmarszałek-Porucznik i dy­
rektor artyleryi polowćj w Królestwie Lombardzko- 
Weneckićm Arcyksiąże Wilhelm mianowanym zo 
stał jeneralnym inspektorem artyleryi; FMarszałek 
Karol baron Mertens zastępca ministra wojny, 
przy uwolnieniu go od dotychczasowych obowiąz 
ków i wyrażeniu najwyższego zadowolnienia, 
mianowany Feldzeigmeistrem i prezesem najwyż­
szego sądu wojskowego; zostający w stanie roz- 
porządzalności FMP. Karol hr. Bigot de Saint 
Quentin przydzielony do boku komenderująeeg 
jenerała w Węgrzech; naczelnik siódmego depar­
tamentu wojny j. m. Józef Fabisch mianowany dy­
rektorem artyleryi w Czechach; zastępca dyrekto 
ra we Włoszech j. m. Hutschenreiter von Glinzen- 
dorf mianowany dyrektorem artyleryi w armii iom- 
bardzko - weneckiej.

Królestwo Polskie.

§. 22. Obowiązani są żandarmi śledzić wszyst- rynarki austryackiej przez okręta duńskie i wkro-
kich przechodzących i przejeżdżających i zatrzy-leżenie do Jutlandyi wojsk prusko - austryackich.
mywać wszystkich, którzy chociaż legitymacye W wstępnym artykule pyta Pressa: co za ko
nmją, lecz wydadzą się im podejrzanymi, i odsta- rzyść ma wyniknąć dla Austryi z wojny duńskićj?
wiać zatrzymanych do wyższćj władzy. I Czy te kilka armat przywiezionych w tryumfie do

§. 23) Żandarmi są obowiązani dowiadywać się Wiednia mają być dostatecznym owocem tej kam 
czy nie ukrywają się gdzie po domach właścicieli I panii ? Kiedy Austrya wyprowadzała armie swe 
ziemskich, drobnćj szlaehty, i innych miejscach:Iprzeciw NapoleouowiiI na pola Lipska i Wagram, 
włóczęgi, podejrzane osoby, lub agenci buntu, a cale państwo wiedziało po co i na co to czy- 
skoro tylko coś podobnego odkryją natychmiastl ni. W roku 1859 znano przyczyny wojny z Wło- 
osoby takie i tych co im dają przytułek winni a-|cham i. Ale na co i po co dziś armia austryacka 
resztować i oddawać wyższćj władzy. walczy w Szlezwiku? tego ludność Austryi nie

§. 34) Starać się w ogóle rozpoznawać sposób wie. Czyż złączenie administracyjne Szlezwiku i 
myślenia i prowadzenia się mieszkańców, a w szce-1 Holsztynu pod berłem GlUcksburgów warte jest 
gólności właścicieli dóbr, księży i drobnćj szlachty, tyle krwawych ofiar? pyta Pressa.

§. 35) Ze szczególną uwagą śledzić powinni  Co do przekroczenia granicy Jutlandyi stwier- 
k s i ę ż y  po parafiach; przekonywać się czy nie I dra Pressa, że takowe sprawiło w wysokich sfe- 
roeszćrza który z nich buntowniczysh proklamaeyj, racli wielką niespodziankę. Uważano to w Wie- 
ł u b c z y  n i e  m i e w a j ą  po  k o ś c i o ł a c h  podbui j dniu  za rzecz pewną, pisze dziennik ten, że woj- 
r z a j ą c y c h  k a z a ń .  Iska sprzymierzone granicę jutlandzką uważaę bę-

Tak więc droga publiczna, zacisze domowe, ko- dą za kres działalności swojej. Po otrzymaniu nie- 
ci4ł nawet i słowo Boże, wszpstko jest podlegle- spodziewanćj tćj wiadomości, gabinet wiedeński 

jurysdykcyi i kontroli żandarmów, wolno im nawetl zażądał objaśnienia z Berlina. Gabinet jednak 
p r o s t y m  s z e r e g o w c o m ,  dawać zdanie o spo-|berliński odpowiedział, żej takowych sam do 
sobie myślenia obywateli; los każdego w szczegół-1piero z kwatery głównćj oczekuje. Pressa nie ino 
ności zawisłym będzie od żandarmskiego szeregów'- że sobie wytłumaczyć nie wiadomości gabinetów wie 
ca. Ten jednak dopiero będzie w stanie pojąć I deńskiego i berlińskiego względem tak ważnego 
cala okropność położenia, jakie nas czeka, kto nta I zdarzenia. Nie zdaje się jednak Pressa przypusz 
wyobrażenie o tćm kto jest s o ł d a t  moskiewski i jczać,  że niewiadomość jak ą  się zasłaniał gabinet 
czego jest zdolnym się dopuścić gdy się poczuje pruski, mogła nie być tak bardzo prawdziwą, 
u władzy. I Fremdenblatt nie wątpi, że w skutek przekro

Nie mogąc się rozszerzać zbytecznie nad tymi czenia wojsk sprzymierzonych granicy jutlandz
dokumentem, który jest tylko jedną próbką środ kićj, gabinety wiedeński i berliński musiały, już
ków dokonywanego na nas ucisku, chcę tylko udzielić jakieś objaśnienia rządom francuzkiemu i

wszystkiemi językami na wyprawie duńskiej a 
z niemieckiego tylko nauczyłeś się wyrazu: field. 
Mówią tam , że nie mogą uznać Polaków jako 
stronę wojującą, ho....— Mają racyą, odrzekł p. 
Pasek, dalipan, mają racyą. Biliście się nie źle 
Bogiem a prawdą, nieraześmy w niebie dostawali 
gorączki , aleście oglądali się co chwila a z tąd 
dystrakcyi było nie mało, kubek w kubek, jak  za 
naszych czasów. Panowie senatorowie i królestwo 
Ichmość rachowali to na Francyą, to na Austryą, 
to na kurfirszta, a mam w moim sylva rerum 
list, gdzie książę prymas nie ma nadziei, abyś­
my się sine externo auxilio wybić mogli : aż 
my po staremu, dosiedliśmy konia i z panem Czar­
nieckim nuż na Szweda; bili nas długo, potem i 
my bić zaczęli, ażeśmy się tego licha pozbyli 
z kretesem.-- Ależ, panie bracie inne czasy, inne 
stosunki.— No! jużci ja  wiem, że inne, aleć pra­
wda prawdą pozostanie, kupią nas, jak  się dobrze 
sprzedamy, jak  będziemy dobrze radzić o sobie. 
A wy tam podobno zbytnie wojujecie piórkiem i 
inkaustem....

Popatrzno Jegomość, mówię po chwili, na 
dowód, jaki to świat teraz mądry a jakie środki 
ma przeciwko nam,  popatrz Jegomość, jak ie  to 
cuda. Afryka trzymała się waścinych czasów A-

zyi — a dzisiaj, oto woda szoruje pomiędzy niemi 
i ludzie jeżdżą sobie okrętami bez żagli, jeno ma 
ją  garnek na okręcie, gotują i jadą. Albo ten o- 
k rę t wielki, co tam sterczy w porcie angielskim 
a nazywa się Great Eastern. Podobne do tych cu 
downycli rzeczy środki ma i Moskwa, panie bra 
cie , ma armaty gwintowane i fortece wyborne, a 
Z sztućca finlandzkiego dalej ustrzeli niż z arke 
buzy za waścinych czasów.

Pan Pasek spłakał łzę dużą: Prawdae, prawda, 
wy przeciw temu wszystkiemu stoicie z golemi 
piersiami i sercem poczciwćm, z słowem bożem. 
A Europie nie chce się kupować tego towaru, co 
się nie da zaraz spieniężyć. W inać to i nasza, 
żeśmy się więcćj starali o słowo boże, niż o chleb
pow szedn i a  zby tn ie  zaufali sam em u duchow i.....
A mówiąc to, znikł pan Pasek ocierając oczy wy­
lotami swego kontusza.

Balon mój napowietrzny stanął nad miastem 
przeszłości, nad Krakowem. Dojrzałem najprzód 
ogromnego szyldu, na którym napisano: Admini- 
stracya i ekspedycya dziennika politycznego Wiek. 
Przed sklepem stała spora grupa ludzi, posłysza­
łem rozmowę, nieobojętną dla feuilletonisty, - No­
wy dziennk! nowy dziennik ! wyszedł nareszcie, 
odezwał się krzykliwy głos brukowego nowinia-

Korespondent z Warszawy do Breslauer Ztg. 
oddaje następujący szczegół do podanych już wia­
domości w liście z 17 t. m. naszego korespon­
denta z tejże stolicy. Pisze on: „W ogrodzie na­
leżącym do lir. Kosakowskich znaleziono broń, 
w skutek czego pałac ten skonfiskowano. W ten 
sposób przechodzą najpiękniejsze ozdoby naszego 
miasta w ręce żołnierzy. Dodać tu należy, że 
rodzina Kosakowskich nie mieszkała nawet w W ar­
szawie od 1861 r.

Z pruskiego Staatsanzeigera przedrukował urzę­
dowy Dziennik powszechny wiadomość, iż rząd ro­
syjski zamierza znieść klasztory w Królestwie 
polskićm. Nie byłoby to jednak bynajmniej j a ­
kąś reformą z systemu wynikającą, lecz tylko ro­
dzajem kary na duchowieństwo, środkiem z poli­
tycznych powodów a bynajmniej nie z przyczyn 
społecznych wynikającym:

Rząd moskiewski jjw dziennikach warszawskich 
rozpisał konkurs na plan budowy nowego ratusza 
w Warszawie, który ma być wzniesiony na miej­
sce spalonego i na miejsce okolicznych domów 
po części zakupionych, po części skonfiskowanych 
jak  pałac Blanka.

—  Że  nie przesadzaliśmy barw malując natę­
żenie ucisku w Kongresówce w ostatnich miesią­
cach, mogą mieć czytelnicy dowód w tćm co pi 
sze korespondent niemiecki z Warszawy do Bre- 
slauer Ztg. w liście z 16 a którego o wielką 
stronność posądzać nie mogą. Mówi on: „Ucisk 
na prowincyi wzrósł do stopnia któremu trudno 
uwierzyć. W Podlaskiem np. wprowadziły władze 
moskiewskie w praktykę, że jeżeli w jakićm 
miejscu powstańcy przenocują, to na wszystkich 
mieszkańców w obwodzie półtory mili nakładana 
jest kontrybucya. Jeżeli w jakiej wsi powstańcy 
zaopatrzą się w żywność, to wszyscy mieszkańcy 
ukarani są za to, że się temu nie oparli; jako 
zaś dowód że się opierali, przypuszczają jedynie 
wykazanie się otrzymanemi ranami . . . .  Miałem 
sposobność dowiedzieć się bliżej o sposobie postę­
powania sądów ,wojennych w cytadeli i w innych 
politycznych więzieniach. Knut jest używany ale 
rzadko i to przeciw osobom ze stanu wyrobni­
ków. (Myli się pod tym względem korespondent, 
gdyż bili Moskale przy śledztwie mnóstwo więżni 
politycznych z wszelkich stauów; przypomniemy 
tu tylko Rawicza katowanego w Siedlcach, wła­
ścicieli ziemskich kaliskich bitych przez Pomerau- 
cowa i Muchauowa; ofiary wieszane w Warsza­
wie tak skatowano, że na wpółumarłe je  tracono, 
zabitego kij mi Francuza pod Szecznem itd. Lecz 
musielibyśmy wypisywać bardzo długi spis nazwisk 
chcąc choć jednę część katowanych więżni poli­

tycznych wspomnieć, tych nawet więżni o których 
biciu szczegóiowe autentyczne wiadomości ogło­
szono, bo katowanie i bicie więżni jest dzisiaj zwy 
kłym środkiem badania moskiewskiego. P. R. W.) 
Lecz używane są także inne rodzaje tortur: groź 
ba śmierci, odjęcie pokarmu i morzenie głodem 
zamknięcie w zimnem, ciemnćm i pełnem szczu­
rów więzieniu. Jest także rzeczą pewną, iż bar 
dzo rzadko słuchają świadków na obronę oskar 
żonego."

— Korespondent z Podola pisze do Gazety N a­
rodowej co następuje w liście z 18 lutego: Mura- 
wiewowskie zapewne instrukeye przywiózł Brauns 
chweig z Petersburga, bo zaraz po powrocie wy­
brał się na objazdżkę. swej gubernii, zwołując 
wszędzie chłopów, dzieląc się z nimi ciepłem sło­
wem carskiem i pouczając ich, że oni jedni są ci 
wybrani, którzy carskie posiadają zaufanie — im 
porucza się cała czujność nad spokojem kraju, a 
w szczególności dozór nad obywatelami, których 
— gdyby im się wydali niebezpiecznymi — sta­
nowym urzędnikom policyjnym donosić, a w razie 
zbrojnego ich poruszenia wiązać i do Kamieńca 
odstawiać należy.

Kilka dni temu jak  Braunschweig wrócił z tej 
swojej demagogicznej podróży, a zaraz zaczęły 
się liczne aresztowania i rewizye tak w Kamieńcu 
jak na prowincyi. Codzień kilkanaście areszto 
wań i rewizyj w mieście, codzień zwożą z oko 
licy aresztowanych obywateli bez różnicy płci 

wieku. Wyliczyć wszystkich niepodobna, bo 
liczba aresztowanych dotąd dochodzi do 200.

Do Kamieńca nie wpuszczają nikogo, nie zre­
widowawszy go pierwćj prawie do naga. Ale nie- 
dość na tern — d. 13. b. m. po mszy świętćj 
w katedrze, liczna poiicya obstąpiła wyjście z świą­
tyni i wypuszczając publiczność po jednej tylko 
osobie, bez różnicy płci rewidowała każdą. Za- 
czem szukano, niewiadomo — chyba za futrem, 
które parę dni przedtem skradziono szanownemu 
gubernatorowi w samym rządzie guberskim, a 
które 700 rub. sr. kosztować miało.

Ale i na tćm nie dosyć; bo że nas żywych tur- 
bują, zdzierają, więżą i wywożą, to już nie nowi 
na, ależ i umarłym spokoju u nas niedadzą! 
Wszystkie bowiem ostatniemi czasy przybyłe na 
cmentarzu mogiły rozrzucono, szukając broni, a- 
municyi, prasy Pracy, i licho tam wie czego 
jeszcze.

Prelekcye Braunschweiga nie zostały bez skut­
ku. Dnia 4 (16) b. m. we wsi Bednarówce nad 
Zbruczem, chłopi sami spostrzegłszy przez okno 
we dworze, że pani domu pali jakieś papiery, 
wpadli do pokoju, niedopałki z pieca wyjęli, dom 
wartą otoczyli, a corpus delicti do popa zanieśli, 
który ich oświecił, że to są zakazane gazety; po­
siano zaraz do stanowego, który natychmiast wła 
ścieiela Bednarówki p. Bućkiewicza aresztowa 
i do Kamieńca odstawił.

Podobnież odwieziono 9 b. m. panią Matuszewi 
czową, właścicielkę Czemerowiec, do Kamieńca, 
gdzie ją  pod ścisłą strażą trzymają,"

a.— Na co to ? poco ? albo się to utrzyma, zrzę­
dził tłusty jegomość, kapitalista, podobny do dok­
tora. Tćm gorzej w bajce Krasickiego.— Owszem 
owszem, panie dobrodzieju, odparł młody męż­
czyzna o jasnćm obliczu i energicznych ruchach, 
rozwój dziennikarstwa, to rozwój opinii publicznej, 
to konkurreneya umysłowa, to dźwignia postępu.-— 
Ależ kraj nie ma pieniędzy, zrzędził dalej kapi 
tali sta , pustki w kieszeni.... pustki.— Zapewne, 
kapitały leżą odłogiem, rzekł szyderczo interpe- 
ant.— Kapitały, zawołał brzuchaty jegomość z roz­

paczą, któż dzisiaj może mieć kapitały.
— Lepszy. — Gorszy. — Żywszy.—Mało znać.— 

Zła korekta! — Może się poprawić, początek. — 
Ale tańszy.., szumiało mi u stóp, a jeszcze nie- 
dowiedziałem się nic z tego wszystkiego.

— Kronika zawieszona, redaktor na cztery mie­
siące kozy w apelacyi skazany! zabrzmiał głos 
nowiniarza, a łagodna kiedyindziej postać reda­
ktora stanęła przedemną z numerem Kroniki, kosą

klepsydrą w ręku mówiąc: Hodie m ihi! eras
tibi! Dowódzca nadciągającego patrolu zmierzył 
jadawczo grupę ludzi, szukając cucyglerów, po­
tem wlepił wzrok w anons na rogu ulicy przyle- 
diony i zamruczał pod nosem:

— Polityczny!? Rozumiemy się na tern. Będą

K sięstw a Zaelbiańskie.

Niechęć liberalnój prasy w Niemczech do po 
stępowania Prus i Austryi w Szlezwiku, daje się 
widzieć za każdym krokiem. Działania wojsk 
prusko-austryackich, ich organizacya, administra 
cya i bozowa ostrój ulega krytyce. W wojsku pru 
skiem przedewszystkiem, które wojnę zna tylko 
z tradyeyi, intendentura ma być w dziwnćm za­
niedbaniu. Co chwila czuć się dają braki doskwie­
rające armii. Nietylko nie pomyślano o wygodzie 
rannych, ale często zdrowym zbywa na pierwszych 
potrzebach. Pruscy jenerałowie, którzy sądzili że 
wojska pod ich dowództwem zostające najlepiej 
w świecie są we wszystkie przybory zaopatrzone 
i pod tym względem mogą służyć za wzór innym 
armiom europejskiem, wstydzić się teraz muszą 
nietylko w obec sprzymierzeńca górującego nad 
nimi, ale także w obec opinii własnego kraju i 
Niemiec. Korespondenci do gazet ulegają ogrom­
nemu obostrzeniu, z obawy, aby nie wyświecili 
prawdziwego stanu rzeczy. Pod pozorem że mogą 
być szpiegami 'duńskiemi, wydalają ich z obozu, 
a często jeszcze gorsze spotykają ich nieprzyjem

ności*). Korespondent do Hamburger Naćhrichten, 
pruski zdaje się oficer, czuł potrzebę zaprzeczyć 
wiadomościom o Prusakach rozszerzanym. Poda- 
jem y jego list w całości. Nie ma on wartości po­
litycznej ani strategicznój, ale maluje kłopoty a r­
mii pruskićj, którym właśnie korespondent zaprze­
czyć pragnie.

„ M u n c k r n u h l e  obok Grawenstein 16 lutego. 
Dotychczasowe posuwanie się naprzód pruskićj 
armii, było przedmiotem niekorzystnego ocenie­
nia rozmaitych organów prasy niemieckiej. Po­
zwolisz pan, że będąc uczestnikiem w tym pocho­
dzie, pozwolę sobie sprostować niektóre mylne 
twierdzenia, jakie w drobniejszych pismach ham- 
burskich wyczytałem. Powiedziane tam jest mię­
dzy innemi, iz nie przedsięwzięto należytych 
środków, jakie są niezbędne przy zdobywaniu 
dobrze bronionych szańców. Jest to fałsz. Mieli­
śmy zaraz na początku rozprawy nietylko cz’ery 
baterye dział gwintowych 6-funtowych, ale także 
kilka bateryj dział 12 funtowymi), wszystkie gwin­
towe, i te czynne były tak w ataku na Missundę 
jak  i pod Szlezwikiem. Zamilczam już o artyle­
ryi austryackiej, w gwintowe działa dobrze zao- 
patrzonój. Gdyby pod Missundą przyszło było do 
stanowczego ataku, gwintowane nasze działa naj- 
zupełniejby wystarczyły do zniszczenia środków 
obrony przeciwnika, i przygotowania ogólnego 
szturmu. Działanie to jednakowoż miało tylko 
charakter silnego rekonesansu, którego zadaniem 
było. zbadać jaki opór stawią Duńczycy, oswoić 
armię ze strzałami nieprzyjacielskiemi ( ! ? )  i wpro­
wadzić Duńczyków w błąd, iż istotnie pod Mi- 
sundą na nich uderzyć chcemy. Zadanie to osią- 
ghśmy, wszystkie więc twierdzenia, odnoszące się 
do działań armii pruskiej na tym dniu, żadnego 
nie mogą mieć znaczenia. Obronna siła umocnień 
Dannewirku, w najdrobniejszych szczegółach na­
wet znaną była wszystkim, nawet podrzędnym 
oficerom, o czem was upewnić, mogę. Zmyślano, 
że Prusakom już 2 lutego brakowało żywności, 
a żołnierze tylko na patryotyczną gorliwość i do­
broczynność Holsztyńczyków, ograniczać się mu­
sieli. tak tem  jest, że żołnierzowi ani jednego 
dnia nawet nie zbywało na dostatecznem a na­
wet dobrem zaopatrzeniu we wszystkie potrzeby.

„Oprócz tego każdy żołnierz miał tak nazwany 
żelazny zapas na dni trzy, składający się ze sło­
niny, sucharów, kawy i ryżu. Co się tyczy owych 
30,000 kromek chleba z masłem, przysłanych przez 
mieszkańców z Kieł, to potrzeba śmiać się z na­
iwności utrzymujących, iż tćm zaradziło się praw ­
dziwym potrzebom armii. Że daru tego nie od­
rzucono, to się pojmuje, ale żeby 30,000 kromek 
chleba mogło zabezpieczyć 25,000 armię od nie­
dostatku, temu żaden rozumny człowiek uwierzyć
me moze.

z tego brewerye. Wszystkie cucyglery i inne 
Polald, jak  się dostają do kryminału, nazywają 
się więźniami politycznemi. A wyciągnąwszy czer 
wony pugilares z za munduru, zapisał sobie do 
wieczornego raportu: Wiek, dziennik polityczny,
verdachtig.

Mróz przeszedł feuilotonistę w balonie. Alboż 
niewierny, jaka jest potęga naczelnika patrolu?

Ale dosyć o patrolach, które nawiasem powie­
dziawszy, niemało normalnemu życiu miasta kła­
dą tamy, bo idący do bióra, musi czasem iść na 
Kanonną ulicę podług przysłowia: W stąpił do pie- 
kta, po drodze mu było. Radzilibyśmy tylko na­
wiasem publiczności, aby przy zajściach podobne­
go rodzaju zachowała zimną krew, powagę i wstrzy­
mała się od wszelkich objawów niechęci. A orga­
nom policyi radzilibyśmy szczerze, żeby surowo 
powstrzymywały wszelkie twybryki swych podwła­
dnych choćby nawet jkonstytucya była zawieszo­
ną, to istnieją zawsze względy cywilizaoyi ą

Ważniejsze rzeczy zobaczyłem i usłyszałem z ba­
lonu. Oto cichy szept o rewolucyi w Galicyi. Kto 
ją  ma robić, nikt nie wie— bo gdyby wiedziano, 
toż nawet „ krym inaliściu za stósunki z Rządem 
Narodowym uwięzieni lub uwięzić się mający po­
wiedzieliby swoje Veto w myśl tegoż Rządu Na­

„Dalej powiadają: w gorszym jeszcze jest sta­
nie lekarska opieka nad chorymi i PatiUymi- że 
pod tym względem zdaje się z urzędowćj strony 
zaniedbano wszystkiego i tyiko spuszczono się na 
prywatną pomoc i opiekę. Twierdzenie to poka- 
zuj e > j ak daleko złośliwie przekręcanie faktów 
doprowadzić może; ktokolwiek był świadkiem 
czynności naszych wojskowych lekarzy i wybor­
nie zorganizowanych kompanij zdrowia, ten przy­
d a ć  musi, iż wypełniają oni swoje obowiązki 

nąjściślej szćm znaczeniu tego słowa. Oprócz te­
go każdy żołnierz na czas kampanii jest obowią­
zany mieć przy sobie bandarze i szarpie. Zarząd 
szpitali polowych przyjmuje wprawdzie dobroczyn­
ne dary, ałe to nie dowodzi bynajmniój braku 
przedmiotów niezbędnych.

„Najgłupsze jest porównanie, żeśmy niepostrzc- 
żonym odwrotem Duńczyków tak oszukani zostali 
jak  Mac Clellau przez swoich przeciwników. 
Wprawdzie Duńczycy korzystali z czasu któregoś­
my użyć musieli do stawienia mostu pod Arnis i 
rrzeprawienia 25tysięcznego korpusu; jednakowoż 

przednie nasze straże ścigały z wielką energią co- 
lających się, o ile na to tylko miejscowe oko­
liczności pozwalały. Jeżeli się zastanowi że pościg 
odbywał się na wązkim gościńcu, na którym dwa 
wozy z trudnością ominąć się mogą i na pobocz-

*) Patrie donosi także o zaresztowaniu korespondenta sw ego  
p. Eugeniusza d ’Arnoult na rozkaz W rangla, osadzeniu go w 
więzieniu flensburskiem.

rodowego. A tak zwana „polnische Umsturzpąr 
thei “ zmartwiłaby się niemało ó opinią nierozu 
mu, u władz nabytą, że ją  władze uważają z; 
zdolną, do wyciągania pieczonych kasztanóv 
z o g n ia ,—r dla Moskali, Musimy więc brać ow, 
wieści, za chęć wytłumaczenia represyjnych środ 
ków, nie tłumaczącą jednak nic wcale.

Wsrod takich złowrogich głosów spuścił sit 
mój balon na ziemię. A spuścił się przed kościo 
łem OO. Pijarów, gdzie liczni katolicy polscy słu 
chali łrancuzkiego kazania. Nie dziwiłem się teini 
wcale, bo to byli ci, którzy zawsze jedynego zba­
wienia duszy oczekują z zagranicy. Zaraportowa- 
łem więc koledze kronikarzowi, aby to w potocz­
nych wiadomościach umieścił.

KRONIKA BIBLIOGRAFICZNA.

Kraków. Nakładem autora z drukarni Ż. J. Wy- 
wiałkowskiego, wyszedł zbiór poezyj p. Józefa 
Ostoi p. t. „Ciernie11. Czysty dochód przeznaczo­
ny na internowanych braci naszych. Zachowujemy 
sobie na późniejszy czas obszerniejsze wspomnie­
nie, tu tylko powiemy, że niniejsza publikacya 
korzystnie się wydaje przy innych w podobnym 
celu, gdzie zwykle cel ma tłumaczyć treść książki.
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nych drogach zasypanych po kolana śniegiem, to 
zapraw dę dziwić się potrzeba, że nasza lekka j a ­
zda zdołała już  we F lensburgu dotrzeć do nieprzy­
jaciela, zabrać mu niewolnika, zdobyć dz ia ła , li­
czne bagaże, mimo źe Duńczycy zasiekam i i bel­
kam i ulice zatarasowali. W reszcie znackodzą się 
skargi na niedostatek wiadomości z głównej kw a­
tery  pruskićj i przypisują to antypatyi do prasy. 
Bezw ątpienia nie możnaby się dziwić antypatyi do 
dziennikarstw a które w ten sposób prowadzi po­
lem ikę o nasze krw aw e korzyści, trzem a słowami 
podaje w wątpliwość, i stara się je  zmniójszyć; 
w rzeczywistości jednak  tak  nie jest. D ziennikar­
stwo przez swoich korespondentów dostateteeznie 
je s t zastąpione, przystęp m ają oni łatwy, jeżeli 
tylko dostatecznie wylegitymować się m ogą.“

Inny  korespondent pisze co następuje do H am ­
burger Nachrichten z Flensburga:

F l e n s b u r g  18 lutego. Praw dopodobnie dzi­
siaj rozpocznie się bój przed Dyppel. W czoraj 
z rana ukończono most łyźwnwy pod Ec-kersundem, 
przez który zaraz pr/.eszło dwa bataliony pruskie 
posuwające się ku D yppel. D uńczycy cofnęli się 
poza szańce, spaliwszy poprzednio niektóre na 
wysokości D yppel leżące domy, gdzie n ieprzy ja­
ciel mógł był znaleść zasłonę. Bliższych wiado­
mości nie ma. D yppel leżący w dole przed szań­
cami, opuszczony został przez mieszkańców.

D epntacya z F lensburga, która wczoraj sk ła­
dała księciu Fryderykow i Karolowi swoje usza­
nowanie w Grawenstein, przyjętą została jak naj­
uprzejm iej. Książe oświadczył ubolewanie, iż do­
tąd arm ia pruska nie miała sposobności tyle 
zdziałać dla wyswobodzenia Szlezwiku ja k  au- 
stryacka. Przyczynę tego podawał książę w szyb­
kim odwrocie Duńczyków, co je s t poniekąd jego 
załugą, bowiem Duńczycy opuścili D annew irke 
z bojaźni, aby nie zostali przez jego korpus od­
cięci. Póżnićj dotknął kw estyi urzędników i w y­
nurzył zdanie, iż oddalenie ich samo przez się, 
nastąpić inusi, zostawiono ich tylko tym czasowo, 
aby uniknąć anarchii. Z resztą trzeba m ieć zaufa­
nie do zamiarów jego królewskiego stryja, k tó re ­
go pomyślność Szlezwiku, bardzo gorąco obchodzi.

W łaśnie dowiaduję się, iż dzisiaj Prusacy m ają 
posuwać się naprzód. Książe F ry d ery k  K arol za­
żądał opuszczenia D yppelu. Od rana słyszćć się 
tu  daje huk dział.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.

Kraków 22 lutego. W  dniu w czorajszym  odbyły się między 
innem i następne rew izye: w domu p. E k ie ra  garbarza przy 
ulicy K arm elickiej N. 44, gdzie aresztow ano m łodego czło­
w ieka, K rakow ian ina; — w domu p. B ędziszew skiego przy 
u licy Zw ierzynieckiej N. 40 , bezsku teczn ie; — w domu przy 
u licy D ługiój N. 31 bezsku teczn ie ; — przy tejże ulicy pod 
N. 40 u p. W alczew skiego, bezskutecznie. — W  dniu dzisiej­
s z y m : u p. K rzyżanow skiej w domu przy ulicy Szp italnej 
N. 408 bezsku teczn ie; u p. W ojciechow skiej przy te jże  ulicy 
w dom u N. ŚŚ6; —  W domu przy  ulicy D ługićj M. 3 nale- 
iąuyro  do p, M ęskiego bezskutecznie. A resztow ania na  u li­
cach ciągłe i liczne,

— W czoraj przyw ieziono koleją żelazną z G alicyl 16tu 
m łodych lu d z i, k tó rych  pochw ycono ja k o b y  w drodze do po ­
w stania. — Przedw czoraj przyw ieziono trzech , z k tó rych  n a j­
m łodszy m iał zaledw ie la t  14. A resztow ano też jadącego  tym 
sam ym  pociągiem  m łodego zakonnika  w bernardyńsk im  stroju.

— Dziś dopióro odebraliśm y lis t z Rybnej , wsi położonej 
w daw nym  okręgu krakow skim , datow any d. 19 b. m ., w k tó ­
rym  donoszą nam , iż w d. 18 b. m. odbyło się w tam tejszym  
kościele parafialnym  spraw ione przez okolicznych w łościan 
nabożeństw o ż a ło b n e , za dusze braci poległych w obecnym  
boju z M oskwą. — Podczas n abożeństw a, pew na uproszona 
do tego d am a, w tow arzystw ie dwóch w łośc ian , dw ukrotnie 
obchodziła k o śc ió ł, zb ierając datk i na  dobroczynne cele. — 
D onoszący nam  o tein pisze, że zgrom adzonych raz iła  bardzo 
obecność dwóch żandarm ów , k tórzy  podczas nabożeństw a stali 
z nakry tem i g ło w am i, a  po skończeniu  mieli zapisyw ać n a ­
zw iska w ychodzących z kościoła i parobków  od koni co po- 
prityjeżdżali ze swemi g o sp o d a rza m i, w ypytyw ać zkąd są i 
j a k  się nazyw ają.

" — R ozeszła się p o g ło sk a , że m iędzy internow anem i P o la ­
kam i, m ianow icie w Ołom uńcu, w erbuje ktoś ochotników  do 
w ojska m eksykańskiego. Nie wiemy a to li, o ile pogłoska ta 
je s t  praw dziw ą.

—  D nia 20go lutego zaczął się znowu mróz sroźyć, w no 
cy z iłOgo na 21y dosiąg ł 11°,8, przed południem , 2 Igo sfol- 
gow ał u po południu  tegoż dnia s ta ła  ju ż  ciągle tem pera tui a 
pow ietrza nad zerem  doehodząc najw yżój do + 2 ° ,8 ; najw yż­
szy stan  barom etru  w ciągu 20go i 21go był 331”’,Ot o go ­
dzin ie lOtój w ieczór 20go, najn iższy  3 2 7 '” ,34 o tejże godzinie 
21go, przez oba dni w iatr zm ienny, stan  nieba 20go pogodny, 
w ieczór pochm urny i przy księżycu koło, 21go pochm urny 
z kieruukiem  chm ur przew ażnie od po łudn ia , z runa 21go 
cokolw iek śniegu.—  Rano 22go o godz 6tój dosięgła tem pe­
ra tu ra  +1°,2 R., w ysokość barom etru  327” ’,85.

S P R A W O Z D A N IE  
z •posiedzenia publicznego c. k. Sądu karnego 

w dniu 12 lutego r. b.
Spraw y „Czasu.11 

P r e z y d u j ą c y :  A rzt; s ę d z i o w i e :  Feliks D o­
brzański, Jaw orsk i; p r o t o k ó l i s t a :  Łuszi
czyński; z a s t ę p c a  c. k.  p r o k u r a  t o r y  i 
K rynicki; o b r o ń c a :  Dr. Machalski.

(C iąg dalszy.)
Pozostaje nam jeszcze ostatnia, a z rzędu ósma 

spraw a p. M ikołaja Kańskiego i p. Antoniego Kło- 
bukowskiego, w zapomniane acz nieodległe chwile 
umysły nasze przenosząca.

Zastępca prokuratora oskarża p. Mikołaja Ka ń ­
skiego z §§. 300 i 305 u. k. p. Antoniego Kłobu- 
kowskiego o przekroczenie z §. 39 u. d. z roku 
1852 uzasadniając swój wniosek ja k  następuje:

W Nrze „Czasu" z roku 1862 zaw artą była ko- 
respondeneya z Krakowa znakiem (Ka) opatrzona, 
w której korespondent donosi o dwóch podaniach 
przez Izbę adwokatów krakowskich wniesionych, 
z których jedna do Sądu najwyższego o zniesienie 
wyroków i śledztw karnych, toczących się w spra 
wach o śpiewanie i rozdawanie pieśni „Boże coś 
Polskę", a przed dniem 12go Listopada 1861 r. 
zaszłych; druga do Ministeryum sprawiedliwości 
o wyjednanie amnestyi dla skazanych już w ta ­
kowych sprawach wystosowane. Umotywowanie

tych podań zaw iera zdaniem Prokuratoryi mylne, 
dla Sądu krajow ego krakow skiego ubliżające tw ier­
dzenia. Przedewszystkiem  uważa korespondent, że 
wyroki w sprawach o śpiewanie pieśni „Boże coś 
Polskę" przed dniem 12go Listopada 1861 roku 
zapadłe nie na podstawie ustaw  obowiązujących 
ale w skutek noty Prezydyum namiestnictw a do 
Sądu wystosowanej wydane zostały. Takie przed­
stawienie rzeczy może mieć jedynie na celu po­
niżenie Sądu krajowego w obec ludności krajow ej, 
a przez wykazanie, iż wyroki jego nie pod w pły­
wem ustawy ale wymagań władz politycznych za­
padają, podburzyć ją  do nienawiści ku władzom 
sądowym. Ustęp ten przeto zawiera w sobie prze­
stępstwa §. 300 u. k. oznaczonego.

Gdy nadto w dalszym ciągu inkrym inowanej 
korespondeneyi utrzym uje autor, iż pieśni treści 
religijno - politycznej nie zostają w sprzeczności z 
ustawą karną wbrew zapadłym i powszechnie już 
wówczas znanym orzeczeniom sądowym nie ulega 
wątpliwości, iż ustęp ten jak o  zaw ierający pochwa­
łę nieprawych czynności w sobie z §. 305 u. k. 
prawnie jest poszlakowanym. P. Antoni Kłobu- 
kowski przez nieprzeszkodzenie wydrukowaniu w’ 
„Czasie" inkryminowanej korespondeneyi je s t po 
szlakowanym z §. 39 u. d.

Oskarżony Dr. Mikołaj Kański zabiera głos: 
Radby on przedewszystkiem wiedzieć z jakiego 
ty tu łu , gdy Izba adw okacka wystosowała obie 
prośby w inkryminowanej korespondeneyi zaw ar­
te, on nie będąc takowych autorem ma za nie w 
obec sądu być odpowiedzialnym?

Prezydujący wymienia §. 10 u. k. jak o  uzasa­
dniający karygodność oskarżonego; poczem osta­
tni mówi dalej: „Zastrzegając sobie w obronie
zrobienie użytku z tej cytacyi, oskarżony ani w na­
pisaniu, ani w ogłoszeniu owych podań nic kary ­
godnego nie upatru je , ja k  również nie widziała 
w nich nic karygodnego Izba adw okacka, z k tó ­
rej łona takowe pochodzą. Zastępując wówczas 
miejsce prezesa Izby, oskarżony uważał za stoso­
wne podać do powszechnej wiadomości oba po­
dania, stosując się do przyjętego zwyczaju zdaw a­
nia sprawy z czynności Izby w obec kraju. Atoli 
ogłaszając inkryminowaną korespondencyę nie miał 
zamiaru o ja k i go prokuratorya oskarża, bo w ta ­
kim razie twierdzenie swoje musiałby poprzeć do­
wodami, na którychby nut nie zbywało. Solidar­
ność łącząca z sobą członków Izby adwokatów 
zniewala go do przyjęcia na siebie odpowiedzial­
ności za inkryminowany artyku ł, jakkolw iek u 
chwała Sądu wyższego uchwałę oskarżenia pierw­
szej instancyi potwierdzająca odpowiedzialność do 
całej Izby rozciąga.

Przystępując do rozbioru inkryminowanej kore- 
spondencyi, oskarżony oświadcza, iż gołosłowne 
zaprzeczenie istnieniu noty prezydyalnej nie je s t 
zdolnem zmienić jego przekonania w tym wzglę­
dzie, ja k  również twierdzenie prokuratoryi, że już 
przed dniem 12go Listopada 1861 roku sprawy
0 śpiewanie i rozdawaniu pieśni narodowo-religij- 
nych miały miejsce. Co do tego ostatniego, oskar­
żony robi uw agę, iż prócz jednej z tych spraw , 
w której wyrok zapadł przed 12tym Listopada 
1851 roku, w innych według przedłożonych aktów 
śledztwo nawet nie zostało rozpoczętem , co w ła­
śnie zdaje się przemawiać na korzyść faktów w 
oweni podaniu przytoczonych, a zbyt powszechnie 
znanych, aby w obec zaprzeczenia prokuratoryi 
dowodów wymagały. Zresztą w podaniu owem 
jakkolw iek o istnieniu noty prezydynlnpj wzm ian­
kowano, nigdzie nie otrzym yw ano, iżby uchwały 
sądowe pod wpływem takowej zapadały; dlą biu- 
ku przeto przedmiotowej istoty czynu nie sądzi 
oskarżony iżby §. 300 u. k. mógł mieć w danyjf, 
wypadku zastosowanie. Mniej jeszcze zarzut po­
chwalania karygodnych czynności, o który jest 
oskarżony w ustawie, uzasadnionym być może, j e ­
żeli zważymy, że pieśń „Boże coś Polskę", o któ­
rej głównie podanie Izby adwokackiej wspomina 
w oryginaluem swem brzmieniu w śpiewniku ko­
ścielnym zamieszczona żadnych aluzyi do rządu 
austryackiego nie zaw iera ; zarzut przeto oskarżo 
nemu z §. 305 u, k. uczyniony jest równie jak
1 pierwszy bezzasadnym.—  Po skończonej mowie 
Dra Kańskiego prezydujący daje glos p. Klobu- 
kowskiemu, który ośw iadcza, iż jedynie w prze­
konaniu, że Izba adw okacka dokładnie z ustawa­
mi obowiązująeemi obznajm iona, ściśle się natu­
ralnie do nich stósowala, przysłaną mu korespon­
dencyę bez zwłoki umieścić polecił.

Na tern zakończono postępowanie dowodowe.
Nazajutrz 13 lutego roz; oczęlo się posiedzenie 

o godzinie 10 rano. Prezydujący wzywa zastępcę 
prokuratoryi do postawienia wniosku, poczem osta­
tni zabiera glos. Nie chcąc niedokladnćm przyto­
czeniem motywów, któremi prokuratorya swe wnio­
ski uzasadnia, zasłużyć sobie na zarzut stronniczości 
przypominamy, iż motywa te oskarżenia podaliśmy 
w obszerności powyżej, przy wywodzie każdćj spra­
wy przytaczając ak t oskarżenia, tu ograniczamy 
się na podaniu takowych o ile wymiar kary zale­
cają wraz z wyszczególnieniem czynów karygo­
dnych każdemu z obwinionych zarzucanych według 
brzmienia ustawy. T ak  sprawy ja k  oskarżenia 
wnoszone są według kolei czasu w jak ićj spełnia­
ne były czyny, z których w ynikają te sprawy.

Zastępca prokuratoryi wnosi uznanie w innym :
1. P. Antoniego Kłobukowskiego przestępstwa 

poniżania rozporządzeń władz i podżegania przeciw 
władzom państwa i gminnym z §. 300 u. k .; ja- 
koteż przekroczenia z §. 33 u. d. z r. 1852 i ska­
zanie tegoż na 10 miesięcy ścisłego aresztu i grzy­
wny w kwocie 60 złr. w. a.;

2. P. A leksandra Sztikiewicza zbrodni naruszenia 
spokojności publicznćj przez usiłowanie podżegania 
do nienawiści przeciw zarządowi państwa z §. 65 
lit. a. u. k. i skazanie na 5 miesięcy więzienia;

3. P. Zygmunta Sawczyńskiego przestępstwa po­
niżania rozporządzeń władz i podżegania do nie­
nawiści ku takowym z §. 300 u. k. i skazanie na 
karę dwóchmiesięcznego aresztu;

4. Dra. Mikołaja Kańskiego przestępstw a poni­
żania rozporządzeń władz i podżegania do niena­
wiści ku takowym oraz pochwalania karygodnych 
czynności z §. 300 i 305 u. k. i skazanie na karę 
6ciomiesięcznego aresz tu .

5. P. Leona Chrzanowskiego przestępstwa po­
chwalania karygodnych czynności z § 305 u. k,, 
oraz zbrodni naruszenia spokojności publicznćj przez 
popieranie celów powstania z §. 66 u. k, i skaza­
nie na 8 miesięcy więzienia.

Nadto w myśl §. 341 u. p. s. k. wnosi zastępca 
prokuratoryi skazanie obwinionych solidarnie na 
koszta procesu i ponoszenia kary, wreszcie w myśl 
§. 35 u. k. potrącenie z kaucyi dziennika kwoty 
2000 złr. jakotćż w myśl §. 37 u. d. zniszczenie 
Nrów 74 z 1861 i 27 z 1863 r.

Obrońca Dr. Machalski, trzym ając się porządku

w wniosku prokuratury przyjętego, przystępuje do 
obrony p. Kłobukowskego w sprawie o umieszcze­
nie w N. 74 Czasu z i 1861 artykułu o obowią­
zkach posła na sejm kajow y, Przedewszystkiem 
mówi obrońca, winien v tej sprawie zwrócić uwa­
gę S ądu , iż w myśl u<bwaly Sądu wyższego ka- 
rygoduość inkryminowaiego artykułu ogranicza się 
jedynie do ustępu o atm in is trący i z wyłączeniem 
ustępu o sądownictwie. W inkryminowanym atoli 
ustępie wyrażenie na które prokuratorya taki na­
cisk kładzie „naród jęczy pod jarzm em  biórokra­
cyi" zgoła się nie znajdije. Nie „jęczy" ale „w zdy­
cha" naród pod jaTzmen biórokracyi— w yraża się 
ustęp inkryminowany. Pomiędzy temi wyrażenia­
mi zachodzi różnica: jęczeć, to upaść w zw ątpie­
niu, wzdychać, to żyć v nadziei. Nadto piętnując 
system autor oszczędza _ego wykonawców, mówiąc 
o biórokracyi a przemilcza o urzędnikach, nie mo­
że przeto mieć zamiaru uwłaczania ich powadze. 
Ale nawet wr razie, gdyby rzeczywiście autor pi­
sząc o biórokracyi miał na myśli urzędników, za­
rzut jego ogranicza się 3o nieznacznćj liczby pod­
rzędnych urzędników administracyjnych, w żadnym 
razie nie dotykając ogćłu. Komukolwiek nie są 
obce stosunki krajowe, przyzna, iż biórokracya, 
pojęta w myśl autora na wszelkie potępienie za­
sługuje; w’ nićj i tylko w niej upatryw ał autor 
przyczynę smutnego pełożenia kraju, nie oskar­
żając o to stanu urzędniczego; dla tego zarzutów 
swoich nie popart dowolami, bo W' obec systemu 
w obec teoryi rozumowanie w ystarcza; autor zw ra­
cał tylko uwagę przyszłego sejmu krajowego na 
wadliwość panującego systemu administracyjnego, 
a że to czynił w sposób poważny, nie ubliżający 
nikomu, nie podpada orzeczeniu §. 300 u. k. Źe 
nie bez podstawy potępiał takowy, dowodem sze­
reg ustaw przez Radę Państwa uchwalonych, re­
formę systemu administracyjuego wyłącznie m ają­
cych na celu. Zresztą artykuł inkrym inowany pi­
sany był w chwili nieograniczonej wolności słowa, 
w chwili gdy nawet gwałtowna i szorstka choć 
szczera mowa Leszka Borkowskiego z wyraźnej 
woli władz najwyższych bezkarnie słowa prawdy 
wypowiadać mogła.

Przechodząc do drugiej sprawy, której przedmio­
tem je s t korespondeneya, wypadek w kościele D o­
minikańskim we Lwowie opisująca, obrońca robi 
uwagi, iż korespondeneya jakkolw iek może trochę 
szorstko się wyraża, podaje fakt prawdziwy. Że 
p. Kunerth kazał aresztować śpiewających zdaje 
się niew ątpliw em ; zeznania świadków udowodniły, 
że usłyszawszy śpiewanie udał się pod chór, sam 
wreszcie p. Kuuerth przyznaje że usłyszawszy śpie 
wy zawołał: „jetzt j'angen siewieder anu a obroń­
ca ma wszelkie prawo przypuszczać zgodnie z ze­
znaniem p. Jaśkiew icza że słowa te w yrzekł do 
stojącego obok siebie p. Funkenstejna. Obławą 
mógł słusznie nazwać korespondent ową scenę, j e ­
żeli zważymy iż według zeznań świadków agenci 
policyjni w różnych miejscach porozstawiani mieli 
przeznaczenie przytrzymywania śpiewających, że 
cel ich nie został osiągniętym, nie zmienia rzeczy, 
wszakże nie zawsze w’ czasie obławy zwierz w pa­
dnie w ręce myśliwym, Z touu w opisie zacho­
wanego widocznćm jes t że korespondent nie m y­
ślał dotykać urzędowego charakteru p. K unertha; 
jeżeli p. Kunerth czuje się jako  prywatny obrażo­
nym, sam ze skargą wystąpić winien.

(D alszy ciąg nastąpi.)

TELEGRAMY.

H a m b u r g  21 lutego. Nadeszły tu  dodatek 
wieczorny do kopenhagskićj gazety Berlinga  z 17 
b. m. ogłasza obszernie przepisy blokady, obwie­
szczone 13 t. m. Aż do 1 kw ietnia następować 
ma przedw stępny sekw'estr okrętów nieprzyjaciel­
skich w portach duńskich, okręty jednak mogą 
za listem żelaznym udać się do portów niebloko- 
wanych, jeżeli wzajemność będzię tak a  sama 
względem statków duńskich. Następnie idą rezpo- 
rządzenia względem zaboru nieprzyjacielskich lub 
podejrzanych statków, wreszcie przepisy tyczące 
się blokady. B lokada jest uważana za wykonaną, 
jeżeli jeden  lub k ilka okrętów wojennych w ten 
sposób blokuje port, iż okręty handlowe nie mo­
gą ani wpływać ani wypływać bez widocznego 
niebezpieczeństwa. Dowódzcy blokady mają na­
tychm iast zawezwać okręty neutralne w porcie 
znajdujące się, aby oświadczyły kiedy port opuś­
cić zamierzają.

P a r y ż  21 lutego. W edle pewnych wiadomości, 
m iędzy F rancyą a Anglią nastąpiło porozumienie 
w przewidzeniu pewnych ewentualności, k tóre  ca­
łości Danii zagrażają, a k tórą państwa zachodnie 
wojskami wesprzyć zamierzają, (Patrz list naszego 
korespondenta wiedeńskiego. P. R. W .)

B u k a r e s t  10 lutego. Mnożą się pogłoski o co­
fnięciu się całego gabinetu.

Przegląd polityczny.

Z teatru wojennego polskiego doszły nas 
dzisiaj świćże i dość pewne choć nie zu­
pełnie dokładne wiadomości o nowych po­
tyczkach i starciach. Donosiliśmy w dzien­
niku naszym z 21 t. m. iż dwa oddziały 
Rębajły i Rudowskiego posunęły się z San­
domierskiego dalćj na północ; wspomnie­
liśmy także w „ Wieku"- z 20 t. m. według 
wiadomości w Warszawie krążących, o po- 
myślnćj dla polskiego hufcu utarczce pod 
Białobrzegami, Otóż po utarczce tój, w którćj 
podjazd przez Rudowskiego wysłany rozpędził 
kozaków eskortujących pocztę i takową za­
brał, zaszła druga znaczniejsza potyczka 
pod O rońsk iem  z tój strony Radomia o 
którćj 14 t. m. mamy bliższe szczegóły, 
Stoczył ją oddział Rudowskiego (nie Rudz­
kiego jak niektórzy głoszą, bo ten ostatni

dowodził w Lubelskiem a przed trzema 
miesiącami otrzymał urlop i wyjechał za 
granicę) i rozbił zastępujący mu oddział 
moskiewski, a ubiwszy kilkudziesięciu nie­
przyjaciół , sam niewielkie poniósł straty. 
Przeciw małemu hufcowi polskiej jazdy 
zgromadzili Moskale znaczne siły między 
W ł o s z c z o w ą  i O ksą, i zaszło małe star­
cie pod wsią Koni eczne;  hufiec polski 
spełniwszy swoją dywersyjną czynność prze­
darł się przez zastępujących mu Moskali. 
Natomiast o wyprawie wojsk moskiew­
skich przeciw hufcom jenerała Bosaka 
w Sandomierskiem, o którćj przedwczo­
raj donosiliśmy a wczoraj o jej bezsku­
teczności wspomnieliśmy, —  mamy dziś 
bliższe wiadomości. Śnieżna zawierucha 
która 18 t. m. rozpoczęła się i parę 
dni trwała, przerwała pochód kolumn mo­
skiewskich; działa przez Moskali prowa­
dzone uwięzgły w śniegach, a bez nich 
nieśmieli się Moskale posuwać. Wśród te­
go trudnego dla Moskali pochodu, konny 
hufiec polski kapitana Uragana, na rozkaz 
jen. Bosaka, niepokoił ciągle główną ko­
lumnę moskiewską pod Daleszycami ,  le- 
żącemi między Łagowem a Kielcami, nie 
pozwalając jćj wypoczynku; aż wreszcie 
znużone wojska moskiewskie nie osiągnąw­
szy żadnego rezultatu, prócz chorób jakie 
z trudów nastąpiły, cofnęły się do Kielc 
i Radomia. Jen. Bosak, który w tak przy­
krym czasie wykonywać także musiał po­
chód, stracił tylko w jednym swych oddzia­
łów kilkunastu ludzi w maruderach.

Prokonsulowie moskiewscy na prowin- 
cyach Kongresówki natężyli w ciągu osta­
tnich dni usiłowania i prześladowania w ce­
lu zmuszenia właścicieli ziemskich, księży, 
ofieyalistów’ i w ogóle ludności wiejskićj, 
do podpisywania adresów z prośbą o utrzy­
manie władzy knuta w Polsce. Ogromna więk­
szość obywateli oparła się podpisywaniu, inni 
przymuszeni do podpisu, zanieśli następnie 
prote8tacye przeciw przymusowi. Na Litwie 
znów Murawiew nakazał przymuszać oby­
wateli do podpisywania protestacyi, przez 
które obywatele wypieraliby się podpisów 
swoich na znanych adresach do rządu Na­
rodowego od województw litewskich, i o- 
świadczali swe przywiązanie do niewoli mo­
skiewskiej. Jest to powtórzenie strasznej 
tragikomedyi adresowej, którą Murawiew 
rozpoczął, aby mieć nowy pozór do prze­
śladowań.

Skreślony, przez nas wczoraj krótki za- 
tys położenia rzeczy na teatrze wojennym 
duńskim w chwili wkroczenia wojsk austry- 
Hcko-pruskioti do Jutlandyi w niczćm się 
nie zmienił, gdyż nie otrzymaliśmy żadnych 
późniejszych wiadomości. Znaczenie tego 
wkroczenia i ważność następstw jakie po­
ciągnąć za sobą może, wskazujemy wyżćj 
w artykule wstępnym.

Dzienniki wiedeńskie zajmują się dzisiaj 
artykułem dziennika „ L a  France11 z d. 19 
b. m. Artykuł ten wyraża żywe sympatye 
swe dla Danii, i pisze: „Dania zdecydowa­
ną jest bronić się do upadłego; wie ona 
dobrze, że są kwesty a i zawikłania  w Eu­
ropie, które mniej lub więcćj związane są 
z jćj własną przyszłością, i z których, prze­
dłużając wojnę, może ciągnąć korzyści."

Pressa przyznaje: że jeżeli p. Bismark co 
do właściwego celu wyprawy duńskićj Au- 
stryą chciał łudzić, to mu się doskonale udało. 
Tenże dziennik donosi o objaśnieniu jakie 
poseł pruski p. Werther udzielił lir. Rech- 
bergowi względem przekroczenia przez woj­
ska pruskie granicy jutlandzkićj. Podług 
objaśnienia tego, przekroczenie granicy ju­
tlandzkićj nastąpiło w skutek potyczki ja­
zdy duńskićj i pruskićj, przy którćj pru­
sacy ścigając Duńczyków, zapędzili się aż 
do Jutlandyi. Feldmarszałek Wrangel bynaj- 
mnićjnie był związany instrukcjami, aby nie 
przekraczał granic Jutlandyi. Zwracamy u- 
wagę czytelników na powyższy ważny list 
naszego korespondema z Wiednia.

Jakkolwiek dzienniki niemieckie starają 
się tłumaczyć przekroczenie granic Jutlan­
dyi przez wojska sprzymierzone jako natu­
ralny odwet za chwytanie statków niemiec­
kich przez okręty duńskie; jakkolwiek inne 
dzienniki nadają temu wkroczeniu do Jutlan­
dyi c z y s t o  s t ra t e g i c z n y  charakter, twier­
dząc, że feldmarszałkowi Wranglowi dano 
jak najobszerniejsze pełnomocnictwo do dzia­
łania wojennego bez odnoszenia się do de- 
eyzyi obydwóch rządów:— to jednakowoż 
przeniesienie teatru wojny na terytoryum 
właściwego królestwa duńskiego sprawi nie­
zawodnie wielkie wrażenie w całćj Europie. 
Już wiedeńskie dzienniki z dnia 21 b. m. 
przyznają, że wiadomość telegraficzna o wkro­
czeniu wojsk sprzymierzonych do Jutlandyi 
niezmierne sprawiła zadziwienie w tamtej­
szych kolach dyplomatycznych, ze na zapy­
tanie w Berlinie przez telegraf, odebrano 
ztamtąd odpowiedź, źe gabinet berliński to 
zadziwienie podziela (?) To zadziwienie tłuma­
czy się tćm, że dotąd z strony austryaeko- 
pruskićj polityki trzymano się zasady ok- 
kupacyi Szlezwiku w zastaw, co stanowiło 
punkt wyjścia do porozumienia się z inny­
mi dworami europejskimi. Twierozą, że ani ża­

dne porozumienie się co do wkroczenia do 
Jutlandyi nie nastąpiło pomiędzy obydwoma 
mocarstwami, ani nie wydano żadnego bez­
pośredniego rozkazu w tym względzie, cze­
mu trudno dać wiarę i jest mniemanie, źe 
stało się to na rozkaz Bismarka.

Dzienniki niemieckie następnemi powoda­
mi starają się usprawiedliwić wkroczenie do 
Jutlandyi; że dla feldmarszałka Wrangla gra­
nica Jutlandyi nie mogła stanowić zapory do 
wojennych działań, bo gdyby armia duń­
ska mogła się cofać do jutlandyi bez 
obawy, aby była tam ściganą, i gdyby tam 
się zebrawszy i wzmocniwszy mogła znów 
napadać na wojska sprzymierzone,—  naten­
czas wojenne działania wojsk sprzymierzo­
nych stałyby się niepodobne; — a nawet 
oblężenie szańców Dyppelskich narażone 
byłoby na ciągłe napady od tyłu przez nie­
przyjaciela, zabezpieczonego zawsze cofnię­
ciem się za linią graniczną Jutlandyi. Rozu- 
zurnowanie takie niemieckich dzienników jest 
bezzasadne. Dalej twierdzą one, że według 
praw międzynarodowych tylko granice państw  
neutralnych szanowane być winny. Z tćm wszy- 
stkićm wątpią aby w Londynie i w Paryżu 
przekroczenie to usprawiedliwiono; inter­
pelowany o takowe w parlamencie Palmerston 
zbył to pytanie zwrykłym ministeryalnym 
wybiegiem, że nie ma o tern urzędowego za­
wiadomienia; chociaż telegraficzna depesza 
tę w iadomość już była do Londynu przyniosła.

Postanowienia ministeryalnych konferen- 
cyj w Wircburgu nie są tak wielkićj wagi 
jak się spodziewano: dążą one do powięk­
szenia armii egzekucyjnćj związkowej w Hol­
sztynie, a chciałyby doprowadzić do tego, 
żeby i średnie państwa brały udział w woj­
nie z Danią. Lubo Austrya nie miałaby nic 
przeciwko temu, to dla Prus taki współu­
dział średnich państw w wojnie byłby wiel­
ce niedogodny i pokrzyżowałby ich rachuby.

Austryacki okólnik w formie depeszy do 
państw związkowych z powodu znanego ra­
portu Pfordtena pod dniem 13go lutego r. 
b. wydany, ostrzega państwa związkowe, 
aby przez swe postępowanie nie wywoły­
wały wmieszania się innych państw do 
Związku niemieckiego nienależących; pod­
nosi ten fakt, że po rozpoczęciu kroków nie­
przyjacielskich w Szlezwiku, różnica co do 
zapatrywania się prawnego na tę kwestyą 
niknie, ponieważ wielkie mocarstwa sprzy­
mierzone również przestały de fac to  uważać 
londyński traktat za obowiązujący;— w koń­
cu okólnik ten zrzuca odpowiedzialność za 
utrzymywanie nieporozumienia w Związku 
niemieckim na większość wydziału związ 
kowego w tćj sprawie.

Dzienniki francuzkie z 20 b. m. nie wie­
dzą nic jeszcze o wkroczeniu do Jutlandyi 
sprzymierzonych. Jutro zapewnie doniosą 
nam już jakie wrażenie sprawiła ta wiado­
mość w świecie urzędowym i w opinii pu 
blicznćj. Dotąd stanowisko Francyi było wy­
czekujące. Znany okólnik pana Drouin de 
Lhuys w sprawie szlezwickićj do ajentów' 
francnzkich za granicą nie zawiera nic no­
wego; powiada on tylko, że rząd francuzki 
praguie pogodzić całość Danii i system ró­
wnowagi europejskićj z słusznemi preten­
sjami Niemiec. Okólnik ten nie objaśnia 
nawet w jaki sposób rząd francuzki te sprze­
czne interesa i dążności pragnąłby widzieć 
załatwione. Posiedzenie ciała prawodawcze­
go z 18 b. m. nie miało żadnego ogólnego 
interesu. P. Corta członek ciała prawodaw- 
czego wysłany został do Meksyku, jak się 
zdaje w celu zbadania stanu finansowego, 
handlowego i przemysłowego tego kraju. 
Wszyscy urzędnicy fraucuzcy tamże zależni 
od ministerstwa skarbu mają przez ten czas 
podlegać jego władzy. Zapewnie zebrać on 
ma materyałj' do przyszłego traktatu han­
dlowego, jaki cesarz Napoleon z nowym 
monarchą Meksyku zawrzyć zamyśla.

Ostatnie telegramy „WiekiT.

W i e d e ń  22 lutego wieczór.. General Corespon- 
denz p isze : Sekretarz duńskiego poselstwa p. Bille 
został odwołany (Po wyjeździe posła sprawował on 
dotychczas interesa duńskie, a zapewne w skutku 
w kroczenia wojsk prusko-austryackich do Ju tlan ­
dyi, został odwołany. P . Red. W .) Zam ierza on 
odjechać z W ićdnia. O piekę nad duńskim i pod­
danymi obejmuje poselstwo angielskie. W łaściciele 
statków w Papenburgu  w H anow erze przesłali te ­
legram  do m inistra m arynarki prosząc, aby w ich 
imieniu złożył J .  C. Mości pełne uszanowania po­
dziękowanie, za wysłanie austryackich okrętów’ wo­
jennych  na morze północne dla obrony handlowej 
m arynarki niemieckićj.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca 

F e l ik s  W a s il e w s k i .
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W IEK z Wtorku J3 Lutego 1864 r.

Kurs monet i papierów  publicznych.

KRAKÓW  22 lutego.
Monety.

Za tOO złr. srebrem austriacką walutą . złr. 
„ 100 rub. bil. Banku poi. lub petersb . „
„ 100 rub. sr. obrącz. bil. B. poi. lub p e t. . rub.
, 1 0 0  talarów pruskich  ......................... złr.
„ 1 dukat ważny austryacki lub hol .
„ 1 półimperyał w a ż n y ........................
„ 1 napoleondor . . . . . . .  •

Papiery publiczne procentowe. ■
Za złr. 100 w list. zast. gal. no. z bież. kup. złr. 
„ * 100 w list. zast. gal. star. z bież. kup. „
„ „ 100 obi. ind. obw. krak. 7- bież. kup. „
„ „ 100 obi. poż. nar. austr. z 1854 r. prócz

wartości bież. k u p o n a . . . „
„ sztukę 1 akc. kol. żel. gal. Karola Ludwika 

prócz wart. bież. kup. .
„ zip. 100 w list. zast. poi. z wart. b. kup. . zip.

W IEDEŃ 22 hitego (telegr.)
S®/0 M e ta lik i...................................................
5°/, Pożyczka n a ro d o w a ............................
Akcye banku narodowego wiedeńskiego

„ banku k re d y to w eg o .......................
Losy 5%  z roku 1860 ....................... .....
Srebro ............................
Londyn, 10 funtów szterlingów . . .
D ukat pojedynczy . . . . . . . .

W IEDEŃ 20 lutego.
Pożyczka skarbowa:

6°yo Metaliki na walutę austryacką . . .
5%  Pożyczka narodow a..................................
5%  Metaliki na monetę konwencyjną . .
5%  Obligacye indemn. niższej A u stry i. .
5% „ „ węgierskie . . .
6%  „ „ chorw. slow. bank.
5%  „ „ galicyjskie . . .
5 y  „ „ bukowińskie . .
6 % „ „ siedmiogrodzkie
5°/n Pożyczka nowa w e n e c k a .......................

Listy zastawne:
6%  Banku narodowego 6-łetnie . .
— „ 10-letnie . . . .
_  „ 12-miesięczne . .
__ B „ losowane w wal. a.
— Towarzystwa kredytowego galicyjskiego ,

Pożyczki loteryjne:
Losy pożyczki skarbowej z r. 1839 całe .

z r. 1854 na 4°/, 
n v „ z r. 1860 całe .

" „ z r. 1864 całe .fi fi fi
Bilety rentowe Como  ..................................
Losy Zakładu kredytowego . . . . . .

„ tryestskie na 4 '/ ,%  • • •  • • •
„ żeglugi parowej na D unaju . . .
„ ks. Esterhazego na 40 złr.....................
„ ks. Salm „ 40 „ . . . .
„ ks.  Pal ffy „ 40 „ . . . .
„ ks. Clary „ 40 „ . . . .
„ hr. St.-Genois „ 40 _ . . . .
„ miasta Budy „ 40 „ . . . .
„ ks. W indischgratz, 20 „ . . . .
p hr. W aldstein „ 20 T . . . .
p Keglewicza „ 10 „ . . . .

Akcye bankowe i  przemysłowe:
Akcye banku narodowego austryackiego. .

„■ zakładu kredytowego .  ..................
p żeglugi parowój na Dunaju . . . .  
p kolei północnej cesarza Ferdynanda
p p rządowój ......................................
p p zachodniój cesarzowej Elżbiety
p p Pardubieck ió j..........................
p p Nadcisańskiej......................................
p p P o łu d n io w e j......................................
„ p G a l ic y j s k ie j .....................................

Kursa zagraniczne (3 -miesięczne):
Amsterdam IOO iło t. holend . .
Augsburg 100 złot. nadr. . . . .
Berlin 100 talarów . . ._ .  . ■ ■
Frankfurt n. M. 100 złot. nadr. .
Genua 100 lirów piemonckich . .
Ham burg 100 m arków......................
L ipsk 100 t a l a r ó w ...........................
Liwomo 100 l i r ó w ...........................
Londyn 100 funtów . . . . . .  .
Paryż 100 fran k ó w .  ..................

Waluty :
Cesarskie k o ro n y .  .......................

„ p ó ł-k o ro n y .......................
p dukaty na w agę. . . .
p p obrączkowe . .

Złoto al m arco.....................................
N ą p o le o n d o ry ....................................
S ttw e re n y .................. .... ......................
F ry d e ry k i ..............................................
L u id o ry ..................................................
Suwereny a n g ie ls k ie .......................
Im peryały rosyjskie............................
Srebro ..................................................

p k u p o n y .................. ....
Talary z w ią z k o w e ............................
Pruskie bilety bankowe . . . . .

żądają.j płacą.
— —
119 75 118 50

171 169
112 110
180 178%
5 75 5 65
9 82 9 68
9 62 9 50

73 75 72 75
77 — 76 25
73 50 72 60

79 75 78 75

197 — 195 '-1
94% 93%

złr. cent.
71 65
79 55

770 —
178 60
90 90

118 75
119 20

5 72

67 20 67 —

79 80 79 60
72 20 70 _

87 — 86 50
74 50 74 —

75 — 74 50
72 — 71 75
71 — 70 75
71 70 71 36
03 — 92 —

3'A
5
4
5
5
6
4
5
6 
7

LW Ó W  19 lutego.
D ukat h o le n d e rs k i ..................................................

„ a u s try ack i........................................   . . .
Półimperyał r o s y j s k i .............................................
Rubel rosyjski .......................................................
T alar p ru sk i...............................................................
Listy zastawne galicyjskie bez kup. wal. austr.

„ „ mon. kon.
•  1  1  JEObligi indemnizacyjne bez kuponów . . . .

Pożyczka narodowa bez kuponów . . . . .
Akcye kolei żelaznój galic. Karola Ludwika .

WARSZAWA 18 lutego.
P ó łim p e ry a ły ....................._ ............................rubli
Obligi skarbow e................................................... „

k u p o n ................................ .......
Listy zastawne U L  o k r e s u .............................„

kupon .........................................
Akcye kolei żelaznój warszawsko-wiedeńskiój 

p p p warszawsko bydgoskiój

W ROCŁAW  20 lutego. 
Banknoty austryackie w monecie nowój .
Polskie bilety b a n k o w e ................................

p Listy z a s ta w n e ................................
Poznańskie listy zastawne nowe 4%  . .

102 25

85 90 
72 50

139 75 
89 50
91 20 
94 50
18 50 

,127 
110
87
92 —
31 75
32 75 
31 75 
29 50 
29 50
19 50
20  -  

15 50

772 — 
177 70 
431 — 

1745 
193 50 
131 75 
126 
147 — 
249 — 
196 —

101  —  

101 50

101 50

90 25

119 50 
47 20

gotów.
6 1 'A 
63% 

9 76% 
1 84 

77 
72 73 
76 32 
71 48 
78 55 
195 63

żądają

68  —

85 50

PARYŻ 19 lutego.
Renta 3%

LONDYN 19 lutego.
Konsole .

80
93'/,

101 75

85 75 
72 —

139 25 
89 U-* 
91 10 
94 30 
18 — 

126 50

86  —  

,91 —
31 25
32 25 
31 25 
29 — 
29 — 
19 — 
19 50 
15 —

Przyjechali do Krakowa od 21 do 22 lutego.
H O TEL SASKI. Marya Strzelecka; — Kazimierz hr. Ra Ci­

borowski; — Leon Grotowski, z Jaćm ierza; — Maksymilian 
Chojecki; — W ładysław Skrzyński; — Franciszek Marya Fa- 
ryna, z Kolonii nad Renem; — Kazimierz i Aniela Grochol­
scy, z Roźysk; — Jan  Kochanowski, z Tarnowskiego; — Olga 
Komorowska, ze Lwowa; — Bronisław Krzystkiewicz, z Nie­
naszowa; — Tymoteusz Szołajski, oficer c. k., z T arnow a;'— 
Mannel Marios, z Belgradu; — Jan  lir. Tarnowski, z Dziko 
w a ;— Rebeka Erlich, z W arszawy, kupcowa;— Januar Strusz- 
kiewicz, z Mszany; — Zdzisław i Kazimira Zaklika, z Ha- 
włowic.

H O TEL PO D ROZĄ. Adolf baron Lipowski z żoną, z H u­
cisk; — Feliks Lord, właściciel m łyna parowego z Tarnowa: 
Jan  Mikułowski, obzwatel z Galieyi.

Wyjechali:
H O TEL SASKI. Karol H u b ic k i;-— Seweryn W ężyk, na 

p ryw .; — ks. Ludwik R uczka; — Alojzy Bocheński)' — Leon 
Grotowski; — Maksymilian Chojecki; — W ładysław Skrzyń­
ski; — Franciszek Marya Farina, do W iednia; — Kazimierz 
i Aniela Grocholscy; — Jan  Kochanowski; — Olga Komorow­
ska ; — Bronisław Krzystkiewicz; — Teodor B ober; — Mannel 
Marios, do Wiednia.

H O TEL POD RÓŻĄ. J . Mieroszewski, na pryw. mieszk.; 
Adolf Trepka, oby w. z familią, na pryw. m ieszk.; 4— Józef 
Koschy, ofieyał, do Lwow-e; — Jan  Mikułowski, obywatel, do 
Galieyi.

INSEHATY.

W księgarni Żnpaffikiego w Poznaniu
wyszły7 i są do nabycia

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Lwów  19 lutego. Na naszym dzisiejszym targu 

były następujące ceny przeciętne zboża i innych 
artykułów; inec przenicy (83 funty) 2 zł. 66 c . ; 
żyta (79 funt.) 1 zł. 44 c.'; jęczmienia (68 funt.) 
1 zł. 14 c . ; owsa (47 funt.) 1 zł. 23 c . ; hreczki 
1 zł. 65 c., grochu 1 zł. 85 c., kartofli 46 c . ; 
centnar siana 1 zł. 64 c., okłotów 1 zł. 62 c. — 
Sąg drzewa bukowego 10 zł. 38 
8 zł. 20.

c., sosnowego

Sanok, 13 lutego. W II połowie z. m. były na­
stępujące ceny przeciętne zboża i innych artyku­
łów na targach w obwodzie sanockim.

w księgarnii MEBLEM w Krakowie

1. Grażyna, powieść litewska Mickiewicza,
i ł  l u s t  r o w  an a wede rysunku A nt. 
Zaleskiego— 5 miedziorytów wykonał 
P. Łukom ski . . . . . . . . 6  talarów

2. Historya naturalna przez Szafarkiew icza,
Iszy kurs, wydanie ?gie z 60 drzewo­
rytami w tekście  ............................7%. sgr.

3. Obraz macliinacyj dworów ościennych od
r. 1763— 1773, napisał L. Źychliński 22*/a sg.

4. Opowiadanie dziadunia........................ 15 sgr.
[17] (1-3)

771
177 50
429 — 

1743 
193 — 
131 25 
126 75 
147 — 
248 — 
195 50

to o  75 
101 25

101 35

89 75

119 10 
47 10

5 73 5 72
5 73 5 72

9 58 9 57
— 16 70

10 15 10 10
9 80 9 75

12 10 12 05
9 80 9 75

119 25 118 75
119 25 118 75
1 79 1 78%
1 79% 1 79

towar.
5 68 
■ 69%  

9 91%  
1 86 
1 79 

73 48 
77 06 
72 28 
79 30 
197 25

płacą

82 47
1 53 j 

13 911
- j > %

85 —

83%
85% ,

66 60

91%

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

o d c h o d z ą :
z Krakowa do Wiednia 7. ran o ; 3. 30 po południu; — do War- 

staw y  o 8. ra n o ; — do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje); — do Wrocławia 8. ran o ; — do Ostrawy (przez 
Bogumin [Oderberg] do Prus) 8. rano; — do Lwowa 10. 
30 rano; 8. 30 wieczór; — do Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa  7. 15 rano; 3. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  11. rano.
z dranicy  do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 przed południem;

2. 15 po południu, 
ze Szczakowy do Granicy 11. 16 przed południem; 2. 26 po po­

łudniu; 7. 56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5. 10 ran o ; 5. 20 wieczór.

PRZY CH O D ZĄ 1
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wiaczór; — zW arszawy  

5. 13 po południu; z Wrocławia i Warszawy fd. 45 ra­
n o ; 5. 27 wieczór; — z Ostrawy przez Bogumin (Oder­
berg) do Prus 5. 27 wieczór; — ze Lwowa 2. 54 po po­
łudniu; 6. 15 rano; — z Wieliczki 6. 20 wieczór, 

do Lwowa z Krakowa  8. 33 rano ; 6. 40 wieczór.

Gdańsk, 20 lutego 1864. Od kilku dni mamy 
ciągłe zimna, zawieje z mrozem od 2°— 6°:

Na targach austryackich zawsze ta sama nie- 
czynność i ta sama dążność ku dalszemu obniże­
niu, i tak już nader nizkich cen zbożowych. Spe- 
kulacya w żadne nie wchodzi interesa, a konsum- 
cya znajduje dostateczne zaopatrzenie w obfitych 
dowozach.

W e Francyi na targach prowincyonalnych ruch 
lepszy a ceny mąki i pszenicy prawie ogólnie wzro­
sły; tranzakeye jednak zamknięte w szczupłym 
zakresie miejscowych potrzeb.

W  Holandyi i Belgii żadnego nie było oży­
wienia.

Na naszej giełdzie mieliśmy obrót zwyczajny; 
kupcy wobec bezczynności targów zagranicznych, 
i wobec grożącej blokady duńskiej, bardzo nie­
chętnie wchodzili w interesa; a sprzedający zmu­
szeni byli poddać się małemu zniżeniu, a tym spo­
sobem w ostatnich 8 dniach ceny się cofnęły o 10 
guldenów.

Na żyto żądanie było dobre pu u>uxiniv.li 
nych notowaniach.

Parowce angielskie ciągle się ładują, lecz przy 
zamarzniętych wodach, zboże się wyseła ze spi­
chrzów tutejszycli na osi, co powiększa koszta ła­
dunków o parę talarów na łaszcie.

W  ciągu tygodnia sprzedano łasztów pszenicy 
350, żyta 100, jęczmienia 20, grochu 10.

Korzec warsz.

Płacono łaazt wagi holi. guld. prusk. wagi poi. złr. c. złp, gr. 
Pszency 127/8—1 3 0 /1 - f. 350—385. 240—146 31 14 34 20

132 —155/4—f. 375—404. 2 4 9 -2 5 1  33 19 36 7
133 —134 —f. 395—410. 250—252 35 17 36 29

Żyta 122 —128 —f. 2 0 4 -2 1 6 . 230—241 15 11 21 20
Jęczm ienia 104 — 110 —f. 1 6 6 -2 0 0 . 1 9 5 -2 0 7  14 26 18 —
Grochu —  f. 2 1 0 - 2 2 2 . ---------------------- 18 27 19 29

Kursa zamian: Londyn 6.19 4/g — Amsterdam 1415/g 
Hamburg 1505/8.

Aleksander M akowski et Co nip.

yshtźony Nauczyciel języka i li­
teratury francuzkiej przy Wsze­
chnicy Jagiellońskiej, otrzymaw­

szy 10 marca 1863 r. Nr. 6145 pozwolenie 
Wys. Ministeryum Stanu do wykładu dla 
większćj Publiczności o żyjących Autorach 
francuzkich i metody Robertsona dla po­

czątkuj ach,

zamierza rozpocząć dwa kur- 
sa osobne tych przedmiotów,
to jest we czwartek dnia 23 lutego o god i 12

w  hotelu Saskim.
O rozkładzie godzin i o czesnem (które­

go połowa na cele dobroczynne), można się 
dowiedzieć w kantorze hotelowym.

[16] (2-6)

Nakładem Karola Wilda we Lwowie 
wyszła i jest do nabycia we wszystkich Księgar­

niach krajowych:

MAPA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
ułożona i rysowana w r. 1862 przez 

J ana TopolniclŁiego

podług map L e l e w e l a ,  W r o t n o w s k i e g o i Z a- 
u o n i e g o , i podług opisów B a l i ń s k i e g o ,  L e l e ­
w e l a  i St .  S a r n i c k i e g o ,  sztychowana i p i ę ­
c i o m a  k o l o r a m i  drukowana w zakładzie arty­
stycznym L. A. Zamarskiego i Ditsmarscha w Wie­
dniu. Jeden wielki arkusz, 22 na 25 cali, cena 
1 złr. w7, a. Egzemplarze odbite na piękniejszym 

welinowym papierze po 1 złr. 40 cent. w. a.

Nakładem tejże księgarni wyszła także

SKARBNICZKA
dziejów i rzeczy polskich.

Części I. Tom 1, zawierający 
GEOGRAFIĘ FIZYCZNĄ POLSKI 

(w  daw nych granicach,) 
napisał

Łucyan Tatom ir%

stronnic w małej 8ce z mapką299
śniającą, w ozdobnej okładce.

Cena,: 1 Złr. 80 out. w.

obja-

Pod prasą tejże Skarbniczki
Części II. Tom I. HISTORYA POLSKA z s z c z e g ó l n y m  

w z g l ę d e m  n a  l i t e r a t u r ę .

Później wyjdzie
Części I. Tom II., zawierający Geografię polityczną i Sta- 

[12] tystykę. (3-6)

iib

l
i
i
i

l

5
?
l

l
Et

1

F. G U K I P L O W I C Z
w Krakowie

2, 3, 4, 5 do 10,

w. a. 2, 3, 4, 5 do 10.

przy ulicy Grodzkiej pod L. 85 
poleca Szanow nej Publiczności swój

WIELKI SKŁAD GOTOWEJ BIELIZNY
szytej ręką, bez pomocy maszyn, w własnym zakładzie szycia, podług 

najlepszych krojów i zawsze najnowszych fasonów.
W  Składzie tym zawsze dostać można:

Koszule męzkie k o l o r o w e ........................................po złr. w. a. 1, 1— 50 c., 2,
„ „ „ białe płócienne „ „
„ damskie, dzienne i nocne, gładkiei haf­

towane ....................................po złr.

P Ł Ó T N A
Czeskie, Hollenderskie i Irlandzkie — Konopne płótno K r e a s ręcznej przędzy;

Chustki płócienne i Ręczniki
na tuziny ..............................................................po w. a. 2, 3 do 10,
na pojedyncze sztuki obrąbione........................... od 25 do 60 cent.
„ „ „ n i piane . . . „ 27 „ 62 „
K ołdry  wełniane i watowe,

K_ołdry podróżne, K.oce wigierskie na konie,

SUKNA I D Y W A N Y  NA PODŁOGĘ,
DYWANY SUKIENNE,

Pończochy i Skarpetki,
z najlepszych fabryk zagranicznych we wszystkich tylko możebnych gatun

kach i cenach —  także
Skarpetki roboty ręcznej i Skarpetki płócienne.

[10]

fi
i i
Vjj
I

J — v - «  / j | \

U

SĄ.- , isK ICH

W Drukarni Ż. J. Wywialkowskicgo wyszły

J )
C I E R N I E U

zebrał J Ó Z E F  O S T O J A . . .

'z  k tórych  dochód przeznaczony je s t na rannych w  Cieszanowie.’

Szanowni Prenumeratorowie raczą się zgłosić po odbiór swoich egzemplarzy.
I

GŁÓWNY SKŁAD tego dzieła jest w księgarni Er. Grzybowskiego w Krakowie.

Cena. egzemplarza Złr. 3 w. a.

[U] (3)
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Dwutygodnik polityczno - literacki, illustrowany, pod redakcyą 
A. Grottgera i J. Osieckiego, poczyna dnia 1 Stycznia 1864

R O K  " V
Cztery lata istnienia tego pisma, są najlepszą onego rękojmią; aby zaś 

ocenić jego wartość i dążność, dość przytoczyć treść ostatniego ćwierćrocza:
Życiorysy (z portretami): Marcin Borelowski (Lelewel), Czącliowski, Rogiński, Kruszew­

ski, Zygmunt Sierakowski, Józef Korzeniowski, F.rtin, Taczanowski, Aleksander 
Krukowieeki, Zygmunt Padlewski,

Ryciny (z opisami): Przechód powstańców przez granicę. Posterunek powstańczy. Bitwa 
pod Walewicami. Odbicie rannych powstańców. Dniówka w litewskich borach. 
Obóz Ejtmanowicza i Waszkiewicza. Wyrób żelaza. Kozacy na rabunku. Spale­
nie ruchomości przed pałacem Zamojskiego w Warszawie. Zgon Padlewskiego, 
Bitwa pod Batorzem. Klasztor na Łysej górze. Kurpie. Flisy.

Powieści i opowiadania, w  rakuzkiej niewoli. Z tajemnic Warszawy.
Rozprawy. Dzieje dyplomac-yi polskiej.
Karykatury. Berg i adjutant. Pojmowanie sojuszu prusko-moskiewskiego przez kozakow. 

K a r a  za uciekinierstwo., Przysługi sąsiedzkie. Sołdat moskiewski i pruski. Poszu­
kiwanie Murawiewa w menażcryach. Zaprzeczenie konstytucyi Polakom przez 
moskiewskiego dragona. Kongres fałszywych sprzymierzeńców.

Uzęść polityczną stanowią: przeglądy, korespondeneye orygiu. i wiado­
mości bieżące.

Niepotrzebujemy szanownych czytelników przekonywać, że „Postęp“ 
pod kierownictwem jenialnego artysty Artura Grottgera coraz większej na­
biera wzietości. .

Polecamy więc pieczy Rodaków, to jedyne w swym rodzaju lllustro- 
wane pismo polskie i zapraszamy do wczesnego nadsyłania przedpłaty, któ­
ra z przesyłką pocztową wynosi: rocznic 6 złr. (4 tal.), półrocznie 3 '/2 złr.
(2 tal.), ćwierćrocznie 2 złr.

W administracyi „Postępu" są następujące nakłady po zniżonych cenach do nabycia. 
„Postęp" rok I, II, IH  i IV  po 4 złr. razem 10 złr. Karta Polski w granicach 1772

r. po 1, 2 i 3 złr., Błogosławieństwo kosynierów, litografia, 1 złr. Zofia Kossa­
kowska powieść historyczna 1 zlr. Noworocznik (z kalendarzem 1864), 90 cent.
Adam Mickiewicz życiorys z portretem , 60 cent. W yprawa wiedeiiska, poemat
z rycinami, 60 cent. W szystkie te dzieła razem kosztują (zamiast 3.3 złr.) 15 
zł.i. (10 tal.).

Od administracyi „Postępu" w Wiedniu
iTOSOfStadt, ltrlŁcrgnooc Ni, 7.
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ZUPEŁNA WYSPRZEDAZ
znakomitego nagromadzenia przedmiotów,

jak
Fortepiana. Pianina, Pliysharmonie, Meble żelazne, Meble 
drew niane orzechowe, palisandrow e, machoniowe, — Lu­
stra , Rama, Żerandole, — W yroby z cynku i blachy, —

Powozy i t. d.
Szanowna publiczności!

Wysprzedaję powyższe przedmioty za każdą najmożebniejszą cenę, 
bo mam zamiar handel mój na przyszłość oprzeć na zupełnie innych 
warunkach, — warunkach odpowiadających nietylko potrzebom ogól­
nym, ale nadto, że te potrzeby zaspokajane będą z warsztatów naro­
dowych, to jest tu na miejscu w Krakowie urządzonych. Tym sposo­
bem surowe materyały spożytemi, a praca najzdolniejszych ludzi ro­
daków naszych, dziś we wszystkich miastach za granicą chleba cze­
kających, poznaną i ocenioną zostanie. W powodzenie mojego zamiaru 
wierzę, bo obok myśli ogólnie tu wyrażonej, szczegóły bliżej znajo­
mym Obywatelom .są znane, a które oprócz dobra materyalnego, mają 
wyższy cel szlachetny, rezultat powodzenia otrzymać muszą.

KAZIMIERZ HENISZ.
[15]  _  _____ (2)
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ychodzi jak dotąd w Grodzisku (Graetz, Grand Duche de Posen) raz na 
rdzień po arkuszu, a w razie potrzeby z dodatkami, ścisłym, lecz wyraźnym

drukiem.
Zawiera: „Rozprawy naukowe", „Korespondeneye oryginalne" i , ^ rze ' 

głąd wypadków Cotygodniowych na polu kościelnem".
W szystkie urzędy pocztowe przyjmują nań zapisy po 1 talarze cwierc- 

rocznie! Z Austryi wydawnictwo przyjmuje bezpośrednie zapisy, po 2 złote 
austryackiej wagi ćwierćrocznie, bez względu na zmianę kursu.

Wrazie możności, wydawnictwo rozszerzy rozmiary sw m g o  pisma.
W szystkie przesyłki odbieramy tylko franco: pod adresem:

Do Wydawnictwa „Tygodnika Katolickiego"
[18] w Grodzisku (U)

w Wielkiem K s ię s tw ie  Poznańskiem.
W szelkie reklamacye o n ie r e g u ła r - n o s ć  przesyłki, odbiera ekspedy­

tor P. Schmaedike.

■5

Nakładem Ign. Ldpczyńskiego i S. Samelsona.
Wytłoczono u Z . J . Wywiałkowskiego.


